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Przedpłatę! ogłoszenia prayjmoj
L w o w i e : Bióro Administracji tźtłł- 

z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej pod 
liczby. 291. W  K m ? : a w i e :  Księgarnia Jó­
zefa Czecha w rynku. W  Paryża: na całą 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczków 
skit rue du pontde Lodi N r . l . W e  Wiedniu: 
p. A, Oppelik, Wollzeile, 2 2 : tudzież pp. Haasen- 
Stein Vogier, Wollzeile\^9. W  Frankfar-
cie nad Menem i Hainbanęu : pp. H aa-
?enstein fy Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatą 6 
rę  cn t od miejsca objętości jednego wiersza 
21 drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 

30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.
LISTY REKLAMACYJNE weopieczęto- 

wane nie ulegają frankowaniu.

Turcja i Grecja.
Porta, zmęczona drohnem powstaniem kan- 

dyjskiem, podsycanem przez cala E uropę, po­
wstaniem nieujetem i niestłumionem, bo dosyć 
garstki ochotników, przywiezionych z Grecji na 
odważnym Panhellenionie, dosyć jednego sztan­
daru, zatkniętego na wyżynach Sfakii, aby s'wiat 
calv wierzvl, że krew sie za wolność i wiarę« m 1 Z. L.
leje na Krecie starożytnej;— Porta, zmęczona bez- 
ustannemi przedstawieniami i radami, udziela- 
nemi jej przez przyjaciół i wrogów z powodu 
powitania, które dla niej niczem nie jest nie- 
z\vvkłem —  znużona radami, które nic nie 
radzą, zagrożona rozlaniem się krwawych utar­
czek na całą przestrzeń ziem pogranicznych z 
Grecją, postanowiła raz zdusić drobnego upiora 
i dawnym ottomańskim zwyczajem, w krwi za­
topić trudności, na inneni polu nie dające się 
rozstrzygnąć. Dnia 2 7 . marca odeszła ze Stam­
bułu groźna do Grecji nota, —  która opiera­
jąc się na prawie, zagwarantowanem traktatami, 
powiada, że bandy rozbójnicze, wpadające do 
Tessalii, ścigane będą aż na greckiem teryto- 
rjum. Tegoż samego dnia w radzie ministrów 
sułtana zdecydowano, że stary wódz turecki, 
Omer-basza, odpłynie do Kandji z 3  tysiącami 
Wyborowego żołnierza, tam na miejscu plan 
stłumienia powstania ułoży i zdawszy wykona­
nie planu na znajdującego się na wyspie Hus- 
seina-Paszę, sam w Tessalii i Epirze obejmie 
nad zgromadzoną armią turecką dowództwo.

Omer-basza przybył już na Kandję, plan 
turecki zaczyna się wykonywać —  nadeszła 
gwałtowna pora odpowiedzi ze strony greckiej. 
W  pierwszej połowie bieżącego miesiąca ateń­
ski gabinet odpowiedział też na groźby tureckie 
okólną notą do swoich reprezentantów; Izba w  
d. 15. bm. zawotowała pożyczkę na cele wojen­
ne. Tekst okólnej noty greckiej nie jest nam 
znany, wiadomo tylko, że Grecja zaprzecza, aby 
miała zamiary wojenne przeciw Turcji, lecz za­
razem otwarcie przyznaje, że się nie zrzecze 
niesienia pomocy Kandjotom.

Przed czterma dniami Journal des Dćbats 
umieścił w kolumnach swoich grecką od ezw ę, 
która jest komentarzem i noty greckiej i obe­
cnego położenia. Odezwa, podpisana przez me­
tropolitę Aten, arcybiskupa Koryntu i 3ch in­
nych członków greckiego Synodu, przez preze­
sa Izby deputowanych, dwóch czy trzech jene­
rałów, kilkudziesięciu deputowanych i urzędni­

K r o n i k a  krakowska .
Zaczynając kronikarskie sprawozdania, przy- 

stępuję do tego nie bez pewnego rodzaju obawy 
Nic łatwiejszego, ale też i nic trudniejszego, 
jak pisać kromkę. Nic łatwiejszego, bo aby za­
pisać wszystkie ważniejsze fakta, fakciki, aby 
wiedzieć o wszystkich naszych książkach (nie 
zawsze je czytając), aby uprząść powikłaną 
ikankę ze wszystkiego co ważne, co mniej wa­
żne, i co nic nie warfe, niepotrzebn tak wiele 
zachodu i pracy. Nic trudniejszego, powiadam, 
bo kronikarz nwa*any jest przez naszą publi­
czność jak osoba (nie chcę tu szukać porówna- 
ńia), która winna wszystkim dogodzić. A ten 
nasz stary Kraków, doprawdy je.st taki stary, 
fyle ma wiekowych dolegliwości, takie cierpie­
nia hypochondrycznc, że napróźno wszelka pie­
czołowitość i starania. Dmuchniesz — za zimno. 
Chuchniesz — za gorąco. Zamkniesz usta — za 
nudno. Otworzysz — za hałaśliwo. Zwyczajnie 
staruszek — na palcach trzeba chodzić koło 
aiego.

Rądźcobądź, pomimo trudnego położenia, po­
stanowiłem pisać kronikę krakowaką, a że 
już najłatwiej i najporządniej w równych 
odstępach, w jednakowym perjodzie czasu za­
mknąć pewien okres życia społecznego i umy­
słowego, postanowiłem dawać moje kronnikar- 

sprawozdania co tydzień.
Kochani czytelnicy i ko,... przepraszam, sza­

cowne czytelniczki, które, nawiasem powiedzia- 
szy, chciałbym zawsze mieć za sobą, swyczaj- 
ie jak kawaler w patrimonialn^j fazie życia,

• edą mogli znaleźć maleńki rachuueczek, a ra­
czej wypisane cyfry, które sami dodadzą i... zro- 

ą z tem, co im się podoba. Z takich maleń- 
ich rachunków, może powstać duży rachunek, 
oś podobnego, n. p. jak „Z roku 1866 Rachan­
ia p* B. Bolesławity. Książka ta narobiła u 

:as wiele hałasu, napsuła dużo krwi, a najlepiej 
jjjgpdobno wyjdzie na tem p. Żupański > nakładca 

Ł 'ch hypochondrycznych autora wynurzeń, bonaj- 
vięcej „Rachunków* Bolesławity zapiszą inni 
sięgarze na feste Rechnung... Jużto bo u nas ta 

książka najwięcej ma pokupu, która najdotkli­
wiej i najboleśniej gryzie,..

ków, i kilkudziesięciu członków rozmaitych ko­
mitetów narodowych —  jednem słowem ode­
zwa, podpisana przez całą urzędową Grecję, i 
tych, którzy początkują w narodowym ruchu 
heleńskim.

Wstrzymujemy się na teraz od uwag nad 
tym niepospolitym dokumentem. Wskazujemy 
tylko, źe ów świat urzędowy grecki występu­
jąc w prywatnej szacie orędownika krwi kan- 
dyjskiej, nie waha się przyznać do najrozleglej- 
szych na Wschodzie pretensyj. »Wyrzuty drę­
czą nasze sumienia, gdy czujemy, ie  na odgłos 
wyzwalających się w Europie narodowości, uci- 
śnieni bracia nasi powiedzieć m ogą: czy jest 
jedna chociaż na świecie, ktoraby była bardziej 
uprawnioną, bardziej wytrwałą, bardziej uspra­
wiedliwioną przez wspólność wiary i religii, jak 
W schód ehrześciański?« —  * Dziś Kreta i Te- 
salja, powiada dalej szacowny dokument, jutro 
Epir, wcześniej lub później Macedonia, a wtedy 
krwi potoki, powszechny pożar, każą żałować 
trwożliwej roztropności, co stawiała groble wzbie­
rającemu potokowi, groble, które dawno byłyby 
zerwane, gdyby Grecja już oswobodzona rzuciła 
się ryzykownie do walki

Obok skargi na zbyt małe miejsce zro­
bione dla Grecji p o d  s ł o ń c e m ,  jak się wyraża 
dokument, obok przyznania się do w i e l k i e j  
i d e i ,  tj. połączenia całego Wschodu chrześciań- 
skiego pod heleńskiem panowaniem, obok przy­
znania sobie zasługi wschodniego spokoju, znaj- 
duje się więc i groźba, ustami urzędowego świa­
ta wypowiedziana, że Grecja nie zawaha się 
przy pewnych okolicznościach podłożyć gło­
wnię pod zbutwiały gmach otomańskiej Porty.

Groźba pada w chwili, gdy zachód Euro­
py ma wielki ogarnąć pożar, gdy Moskwa wy- 
sztyftowana, czeka w wyciągniętych szeregach, 
aby zanurzyć bagnet moskiewski w samem ser­
cu państwa tureckiego, zerwać wędzidła nało­
żone jej paryzkim traktatem —  posunąć się 
krok naprzód w swoich ambitnych zamiarach, 
lub kto wie, może w zupełności zamknąć okres 
dążenia do przedzierżgnięcia się z mongolskiego 
w byzanckie państwo, a rozpocząć nowy, okres 
dążeń do zapanowania nad całym światem, zni­
szczenia drogich nabytków cywilizacji.

Nie ma jednak wcale przyczyn rozpaczy 
dla cywilizowanego świata, dla zachodniej Euro­
py. Walka zachodnia zredukuje się łatwo do 
pojedynku między starą, pełną chwały i wyćwi­
czoną do bojów Francją, a j j j^ e r n i Prusami,

I

które więcej zdradziły chciwości, niż okazały i 
zdolności trwałego jej zaspokojenia. Przez czas 
tego pojedynku pozostaje Europa, wobec Mo­
skwy, pozbawionej jedynego sprzymierzeńca, 
Prus, Europa cała, która nie będzie się m o­
gła wymawiać rywalizacją z Francją na straży 
europejskich na Wschodzie interesów. Połą­
czone siły Anglii, Austrji i Włoch, są w stanie 
sprostać północnemu kolosowi. Potrzeba tylko 
mądrej polityki, potrzeba męzkiego przejęcia się  
tych narodów uroczystą rolą, jaką w  tej chwili 
nadała im Opatrzność. —  Gdyby i tak zwycięz- 
two było wątpliwe, wystarczy znowu francuzko- 
pruskiemu pojedynkowi ogólniejsze nadać zna­
czenie, wystarczy, burząc agglomerata zaborcze, 
podnieść sprawę wolności narodów, na odgłos 
której skamienieje ręka Moskwy, po nowe w y­
ciągnięta zdobycze. Nie ma wcale dla Europy 
przyczyn rozpaczy i zniechęcenia, lecz śmiało 
groźnej przyszłości stawić należy czoło —  i 
zrozumieć, że Opatrzność solenną próbę żywo­
tności europejskich narodów postawiła na po­
rządku dziennym najbliższych dziejów.

Przegląd polityczny.
Wyciąg z protokołów posiedzeń W ydziału krajo­

wego z 7., 15., 22. lutego, 8 1 3 . ,  22., 23 ,, 26, i 
30. marca, 2., 9., 1 3 1 5 .  i 16. kwietnia 1867 .

Na wsparcie dla pogorzelców gminy Cho­
chołowa przeznaczono z datków dobroczynnych 
kwotę 100 złr., której rozdzieleniem zajął się 
Wżny Łomnicki z Waręża.

Na dostarczenie potrzebnych rekwizytów do 
ratowania powodzią Sanu zagrożonej ludności 
powiatu rozwadowskiego, udzielono z funduszu 
krajowego zaliczkę 800 złr. do wyrachowania, 
z zastrzeżeniem pertraktacji co do obowiązku 
ponoszenia podobnych wydatków.

Kuratorji literackiej zakładu naród. im. Os­
solińskich wydano absolutorjum na złożone ra­
chunki za rok 1865.

Asygnowano zasiłek, przyzwolony przez sejm 
dla zakładu ciemnych we Lwowie, i delegowano 
członka Wydziału krajowego, p. Pietruskiego, 
do przeprowadzenia rokowań względem stosunku 
zwierzchniczego nad tymże zakładem.

Jako jednorazowe wsparcie dla mającej 
wejść w życie giełdy we Lw ow ie, udzielono 
kwotę 500 złr. w. a. z funduszu krajowego.

Prezydjum uamiestnictwa donosi, że Najj. 
Pan najwyższem postanowieniem z d. 31. sty­
cznia 1867 raczył zatwierdzić uchwałę sejmu 
krajowego, którą uchwalono dodatki do podat­
ków na r. 1867, a to 51 c. od 1 złr. podatków 
stałych dla funduszu indemnizacyjnego, a 15 c. 
dla funduszu krajowego.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu udzieliła 
Wydziałowi krajowemu reskrypt ministerstwa 
finansów z d. 29. stycznia 1867 1. 3798, którym 
ministerstwo skarbu nie uwzględniło przedsta­
wienia Wydziału krajowego, wniesionego na mo­
cy uchwały sejmowej z d. 29. grudnia 1866, 
względem zwolnienia opłaty podatku konsum- 
cyjnego od bydła, bitego na wspólną potrzebę.

Na petycję gminy Winniki wniesioną do 
sejmu, o wytłómaczenie §. 79 ust. gminnej co 
do sposobu nakładania opłat na cele gminne od 
konsumeji trunków, odpowiedziano, iż w duchu 
ustawy konsumeja trunków nie może być obcią­
żoną, ponieważ dodatki do podatku konsumcyj 
nego mogą być nakładane tylko na opłacające­
go podatek, ale nie na konsumentów.

Przyzwolono na wcielenie obszaru dworskie­
go Jaśniszeze do gminv.

Z powodu złożenia mandatu poselskiego 
przez p. Karola Piwoekiego, wezwano prezydjum 
namiestnictwa o rozpisanie nowych wyborów w 
okręgu wyborczym gmin wiejskich powiatów 
Lwów. Szezerzee, Winniki.

W celu ułożenia odpowiedniego systemu 
dróg krajowych wezwano ministerjum spraw 
wewnętrznych dla Węgier o udzielenie mapy 
dróg, ku Galicji prowadzących, przyczem udzie­
lono temuż ministerjum mapę drogową Galicji.

Uchwaloną przez Wysoki sejm dotację 1200 
złr. dla wysłania ludzi fachowych na wystawę 
paryzką, postanowiono udzielić pp. Strzeleckie­
mu i Żmurce, profesorom akademii technicznej 
we Lwowie, z obowiązkiem zbadania urządzeń 
szkół technicznych, realnych i przemysłowych 
za gran-cą i zdania sprawy z odnośnych spo­
strzeżeń.

Przyzwolono na połączenie się gmin Dęba, 
Rosolin, Ałfredówka i Tarnowska Wola.

Ponieważ Najjaśniejszy Pan nie raczył po­
zwolić na uwolnienie domów nowo wybudowa­
nych i przybudowanych od dodatków do poda­
tków dla funduszu indemnizacyjnego^ z powodu, 
iż tenże w biernym stanie się znajduje, uchwalił 
Wydział krajowy wstrzymać ogłoszenie odno­
śnej uchwały sejmowej, mieszczącej w sobie 
także uwolnienie od opłaty dodatków do poda­
tków dla funduszu krajowego.

Tymczasowe zastępstwo zarządcy szpitala 
głównego we Lwowie" poruczono p. Adolfowi 
Gelinek.

Opróżnioną posadę pierwszej akuszerki w 
oddziale położnic głównego szpitalu lwowskiego 
nadano pani Gabrjeli Patyńskiej.

Jeg> Eksc. Agenor hr. Gołuchowski zawia­
domił Wydział krajowy, iż opróżnione stypendja 
z fundacji ś. p. Jana Żurakowskiego nadał ucz­
niom: Czesławowi Niewiadomskiemu, Mieczy­
sławowi Dajewskiemu, Zeuonowi Korolkiewi- 
czowi, Andrzejowi Knapczyńskiemu i Zygmunto­
wi Jaworskiemu, którym asygnowano stypendja.

Przyjęto do wiadomości udzielony przez pre­
zydjum namiestnictwa reskrypt ministra skarbu 
z 25. grudnia 1866, wedle którego p. minister

Ale odsunąwszy żarty na stronę i bynaj­
mniej nie przeszkadzając waszemu recenzentowi 
z Poznańskiego, który specjalnie zajął się w 
Gazecie Narodowej rozbiorem powyższych „Ra­
chunków11, z mojego kronikarskiego obowiązku 
należy zapisać tę wzmiankę, że tak jak wszyst­
kie utwory Bolesławity nie noszą na sobie wy­
raźnego piętna, wydatnego charakteru, pewnej i 
stałej przewodniej myśli — tak i „Rachunki* 
odznaczają się przedewszystkicm ową ehwiejno- 
ścią i bezustanną grą kolorów... Każda praca u- 
mysłewa, pisana wdiichu społeczno politycznym, 
czy ona będzie poważnem dziełem, czy rozpra­
wą, czy wreszcie powieścią, lub szkicem, winna 
na Robie nosić jeden i ten sam charakter — jedno
i to samo przekonanie polityczne powinno ją ce­
chować od początku do końca. We wszyst­
kich pracach Bolesławity darmoby ktoś szukał 
czegoś podobnego, bo obok znakomitego talen­
tu pisarskiego^ nikt się dowiedzieć nie może, 
czego właściwie autor chce i gdzie jest droga, 
którąbyśmy iść powinni... Czytając „Rachunki* 
Bolesławity, nasunęło mi się jeszcze wiele bar­
dzo uwag o tym pisarzu, ale... bardzo jestem 
koń tent, że znalazł się już ktoś, co wam obszer­
niejszą poświęcił pracę, a mnie wybawił od 
szczegółowszego sprawozdania, tem więcej, że 
koniec Wielkiego tygodnia u nas w Krakowie 
oddaje w ręce naszych pięknych pań zupełną 
dyktaturę... Bez najmniejszej ceremonii żona 
wypędza" męża z domu, siostra brata, służąca 
pana", narzeczona... ta jedna tylko, nawet pod­
czas wielkiego piątku, pozwala szczęśliwemu 
śmiertelnikowi pozostać przy swoim boku... 
A że j a , pomimo najsilniejszych starań w żaden 
sposób narzeczonej sobie sprokurować nie mogę, 
więc nic dziwnego, że w imię bab, placków, 
mazurków, wszelkich wyrobów mięsnych, skaza­
ny byłem na uliczne tułactwo.

Ludzie falą płynęli do kościołów, aby jak 
powiada nasz filozof Kremer, „po staremu cześć 
oddać w grobie złożonemu Bogu*. Zauważałem 
jednak, że najwięcej było mężczyzn — zapewne 
nieszczęśliwe ofiary reform domowych w prze­
dedniu wielkiego święta....

Ale, jeżeli myślisz, że w kościele będziesz 
wolny od tego postnego despotyzmu wszechwła­
dnej kobiety, to się bardzo g r u b o  m y l i s z ,

jak powiada Poznańczyk.... Bo oto zaledwie 
wchodzisz do kościoła, gdy wrzaskliwe brzę- 
knięcie, niby surma wojenna, zatrzymuje twoje 
kroki. Stajesz, ma się rozumieć, oglądasz się z 
pewnym niepokojem — i widzisz przed stolikiem 
kwesiującą pannę X .. lub Y., która gestem rę­
ki , mrugnięciem prześlicznego oczka, pcmiino 
woli nakazuje sięgnąć ręką do kieszeni i zło­
żyć na tacy co najmniej reńskiego. Gdybyż to 
choć poszło na karb, na rachunek czegoś — ale 
żal się mocny Boże, jakie teraz ciężkie czasy!...

Tak więc tułając się po ożywionych pobo­
żnymi mieszkańcami ulicach, dla skrócenia cza­
su zaszedłem do księgarni, czyli jak się wyra­
ża jeden z moich znajomych, do u m y s ł o w e j  
r e s t a u r a c j i . . . .  Pomiędzy temi papierowemi 
potrawami, niezawsze, niekoniecznie i nie dla
każdego strawnemi, wpadła mi w rękę maleńka 
książeczka p. t. „Ośm listów z Wiednia*, napi­
sana przez dr. Ludwika Gumplowicza. Książe­
czka ta warta rozpowszechnienia. Znajdzie tam 
czytelnik obok prawdziwie trafnyph spostrzeżeń 
doskonałą charakterystykę Wiednia pod wzglę­
dem populacji. Jestto, według zdania autora „Ba­
bilon słowiański*, na co chętnie piszemy się ze 
swej strony, bo Wiedeń, jeżeli do dzisiejszego 
dnia zajmował uprzywilejowane stanowisko w 
Austrji, to tylko z powodu lichych sztuk poli­
tycznych, które już zupełnie się zużyły, miano­
wicie kiedy w krajach koronnych rozbudz,*ł° się 
samodzielne tycie polityczne.

Ale kiedy już zacząłem mówić o doktorach, 
to zapewne nie od rzeczy będzie wspomnieć i 
o tem, te p. Maksymilian Zatorski, dr, praw, 
objął świeżo w tutejszym uniwersytecie katedrę 
prawa cywilnego , jako zastępcy profesora Heyz- 
manna. Powiadają, że p. Hoizmann ma n i e ­
p r z e z w y c i ę ż o n ą  ochotę wrócić napowrót 
do swojej posady. Rzecz pełna pochwały, spo­
tykać taki zapał w profesorze, ale... byłoby z 
większym nierównie pożytkiem i dla słuchaczy 
prawnego wydziału i dla całego uniwersytetu, 
żeby p. Heizmann rozstał się na zawsze z kate­
drą i pozwolił Panu Zatorskiemu pozostać na 
swojem miejscu, bo rzeczywiście zdoby ten mło­
dy prawnik ma za sobą wszystkie warunki do­
brego profesora.

Chciałem już skończyć dzisiejszą kronikę,

aż tu naraz alarm w calem mieście.... Co się 
zrobiło, pytam zadyszanej pani Gabryelowej.... 
Pan nic nie wiesz? — Nic a nic.... Trują nas... 
Rany boskie — kto taki? Niemcy?... Ale gdzie 
tam, cukiernicy.... Jakto ?... Dopiero mi zaczyna 
opowiadać, że tutejszy fizyk, p. Mohr, zrobił re­
wizję w cukierniach, i przekonał s i ę , że Diektó- 
re wyroby cukrowe na Wielkanoc, a szczegól­
niej niewiune baranki farbowane są masą, w 
która wchodzi arszenik.... Ni mniej ni więcej.... 
Proszę sobie teraz wyobrazić popłoch pomiędzy 
naszemi paniami, które tak hojnie zwykły czę­
stować swoich gości owemi delicjami... Powia­
dali mi, że w chwili kiedy to piszę, niektórzy 
z małżonków poczuli już symptomata działającej 
trucizny, bo wprzód nim się dowiedzieli o od­
kryciu fizyka Mohra, ukradkiem przed żona­
mi, z głodu czy z łakomstwa, pochłonęli kilka 
takich przysmaczków....!

Pokazuje się z tego wszystkiego, że pano­
wie cukiernicy w Krakowie mają nas za ba i 
bardzo, bo jak na szczurów używają arszeniku...

Kraków dnia 20. kwietnia w sobotę.
Doliwa.

„Rachunki I866‘ p. Bolesławity.
HI.

(W .Ł .)  Jednym z najlepszych rozdziałów 
„Rachunków* jest drugi oddział, o dziennikar­
stwie. Pełno tam uwag trafnych, znać od razu, 
że tu autor się opiera na szerokiem polu do­
świadczenia. Tu autor jest panem przedmiotu. 
Ale że z zasady pisze cum ira et studio, niepodo­
bna aby nie stracił równowagi.

Dziennikarstwo nasze znalazło w autorze 
nadzwyczaj surowego sędziego : za nic Czas, za 
nic Narodówka, o reszcie półarkuszowych świst­
ków i mówić niewarto — jeden tylko Dziennik 
Poznański, znalazł łaskę w oczach jego. Ani sło­
wa! Dziennik był aż do ostatniego czasu pismem 
znakomicie redagowanem . pośiizgiwał się cza­
sem, ale komuż bo się to nie zdarzy! Czem bę­
dzie nadal po nowej przemianie, niewiadomo je­
szcze — czas okaże. „W ogólnej dyrekcji Dzien­
nika czud też dłoń nową człowieka, rozumiejące-



GAZETA NARODOWA z dnia 2 U Kwietnia 1867.

nie odmówił przedłożenia NajjaSm Panu petycji, | 
uchwalonej przez sejm dnia 26. marca 1866 o 
zniżenie o jedną trzecią część ceny soli dla ludzi 
i bydła w Galicji.

Realność położoną w Kulparkowie, nabytą 
przez c. k. namiestnictwo na cel budowy domu 
obłąkanych dla wschodniej części Galicji, ode­
brał Wydział krajowy dnia 29. marca L867 
przez delegata, p. Grocholskiego, pod zarząd re­
prezentacji krajowej. Z uwagi, iż fundusze, prze­
znaczone na budowę domu obłąkanych, dotąd 
nie zostały oddane \Vydzialowi, zatem budowa 
w roku bieżącym nastąpić nie może, wydzierża­
wiono rzeczoną realność na r. 1867 pod korzy- 
stniejszemi niż dotąd dia funduszu warunkami.

O. k. ministerjum zatwierdziło umowę, za­
wartą między Wydziałem krajowym a c. k. rzą­
dem , w skutek której na przyszłość zmiany w 
naiężytościach za leczenie ubogich chorych, czy­
nić będzie Wydział krajowy tylko za porozu­
m ieniem  się c. k. namiestnictwa.

Przedłożono e. k. namiestnictwu do zatwier­
dzenia akt fundacji stypendyjnej Michała Jana 
Włoehowicza, którym tenże realność swą, w Ska­
lacie położoną, przeznaczył na stypendja dla u- 
czniów z miasta Skałatu.

Przyjęto prawa i obowiązki na reprezeuta- 
eję krajową, wypływające z aktów fundacyj sty- . 
pendyjnych imienia J. Eksc. Agenora hr. Gołu- 
ehowśkiego dla mieszkańców powiatu radymiań- 
skiego i miasta Krakowea.

Akt fundacji stypendjów śp. Ignacego Krze- 
czunowicza dla uczniów szkoły dublańskiej przed­
łożono c. k. namiestnictwu do zatwierdzenia.

Przyzwolono na wcielenie obszarów w gra­
nicach wsi Pstrągowa położonych, a do Wojcie­
cha Sawickiego, Antoniego Jordana i Frauciszka 
Tymowskiego należących, do gminy Pstrągowa.

Zatwierdzono uchwałę Rady gminnej mia­
sta Jarosławia, którą takowa postanowiła w ce­
lu przystąpienia do banku hipotecznego z kapi­
tałem 10.000 z!f; sprzedać obligacje, należące do 
zakładowego majątku gminy.

Testament ś. p. Walerjaua Krzeczunowicza, 
w któryin tenże legował 6000 złr. na utworze­
nie stypendjów dla eksternistów szkoły dublań- 
skiej, udzielono komitetowi Towarzystwa gospo­
darczego.

Stypendja pedagogiezue po 65 zł. rocznie 
dla 6 kandydatów stanu nauczycielskiego w Kra­
kowie, a dla 2 kandydatów w Tarnowie, nadano 
uczniom krakowskim: Piotrowi Łączka, Ludwi­
kowi Gawlickiemu , Arturowi Grbtschel, Stani­
sławowi Sołtysikowi, Genowefie Liberie i Marji 
Zawadzkiej; tudzież tarnowskim: Karolowi Rie- 
gerowi i Marii Gołęb owskiej.

Rozpisano konkurs celem obsadzenia posa­
dy prymarjusza oddziału obłąkanych głównego 
szpitalu lwowskiego.

Udano się do c. k. namiestnictwa z propo- 
zyeją, ażeby zarząd dróg ze względu, iż drogi 
krajowe i obwodowe niebawem winny przejść 
pod zarząd organów autonomicznych, pozosta­
wiony był tymczasowo naczelnikom powiato­
wym, mającym siedziby w miejscach dawnych 
obwodowych władz.

Przyjęto do wiadomości uwiadomienie pre- 
zydjum namiestnictwa o udzielonej d. 14. marca 
1867 Najw. sankcji ustawie o zmianie §§. 15. i 
28. gminnej ord. wyborczej dla miasta Brodów.

Wezwano Radę gminną miasta Lwowa do 
przystąpienia do rokowań, w sprawie zwolnienia 
fundacji hr. Skarbka od obowiązku, zabezpieczo­
nego na rzecz miasta, dawania niemieckich 
przedstawień scenicznych w teatrze hr. Skarbka.

C. k. namiestnictwo zawiadamia, iż dla 
gmin Brandwiea, Księże kolano, Jartkowice, 
Brzeezyca długa, Brzeczyca okrągła, Dąbrowa i 
Kępa, które do wyboru rad gminnych przystąpić 
i\e chciały, ustanowiono zawiadowcę dla spraw

go swe zadanie, ale któremu zbywa może tylko 
na siłach materjalnyeh (?) do ściślejszego wyko­
nania dobrze zakreślonego planu*... (a propos 
cóż znaczą siły materjalne? ł ) str. 183. Gdybym 
nie był przekonany, że Bolesławita sądzi i pisze 
z głębi uczciwego serca i własnego rozumienia, 
posądziłbym miejsce to, że się wylało na papier 
pod wpływem grzeczności kogoś, co z śniadania 
od }). Bismarka jadąc na wieczorek do p. Beu- 
sta, gdzieś, może w Dreźnie, wstępował na o- 
biad proszony i nietylko nad ideą  ̂ siłami i przy­
szłością Dziennika przywiózł z kraju, a więc praw­
dziwe nowiny, ale i wyraził ubolewanie nad sza­
łem zakładania nowych pism, niekiedy rzeczy 
wiście szkodliwych, niekiedy niewygodnych.

Jak wszędzie, tak i tu w sprawie dzienni­
karstwa, autor sądzi z stanowiska a p r io r i: wy­
idealizował sobie gazetę i widząc między nią a 
rzeczywistością ogromny przedział, biada nad 
stanem dzisiejszego dziennikarstwa naszego/*) A 
przecież nie ma się nad tern co unosić, bo nie 
ei winni temu co" „niepowołani bredzą*, lecz 
realne stosunki, które nas uciskają. Gdzie jak 
u nas nie ma polityki czynnej i w ogóle wszel­
kie stosunki społeczeńskie mają jeszcze przewa­
żnie cechę bierności, tam nie ma pola dla dzien­
nikarstwa z zdrową, jasną polityką zewnętrzną 
czy wewnętrzną, której autor wymaga. Za gra­
nicą dzienniki są albo rządowe, albo organami 
stronnictw wybitnych, albo nareszcie organami 
idei, dążących do zastosowania. My nie mamy 
narodowego rządu, nie mamy zorganizowanych 
stronnictw (bo nie ma na to materjału), a nasze 
idey polityczne, oderwane od stosunków real­
nych, nie mogą znaleźć trwałej podstawy. Po­
lityka nasza jest, musi być i zostanie bierną i 
odporną jedynie, póki nie postaramy się o to, 
aby stać się w świecie, w społeczeństwie narodów

tychże gmin za wynagrodzeniem o rocznych 
500 złr.

Udano się do ministerjum spraw wewnętrznych 
dla Węgier o spieszne wykończenie budowy dro­
gi z Toronyi w Węgrzech do Wyszkowa w Ga­
licji.

Zatwierdzono uchwalę Rady gminnej Boho- 
rodczan, którą nałożono 35°/0 dodatku do poda­
tku konsumcyjnego od mięsa na cele gminne.

Przyzwolono na połączenie gmin Guzikówka 
i Krosno, tudzież Zimnawoda i Dobrzeeowa.

Wedle uwiadomienia prezydjum namiestnic­
twa nie raczył Najjaśniejszy Pan postanowieniem 
z 30. marca 1867 udzielić swej sankcji u c h w a ­
lonemu przez sejm statutowi gminnemu dla mia­
sta Lwowa, a to z powodów, że w tym statucie 
nie zachowano przepisu art. XI. ustawy zasa­
dniczej o urządzeniu gmin z dnia 5. marca 1862, 
że nie wzięto do statutu postanowienia, jako 
gmina ma załatwić w swym obrębie wszystkie 
sprawy, należące do zakresu działania polity­
cznej władzy powiatowej, i utrzymywać tym ce­
lem potrzebne urządzenia i zakłady, a nareszcie, 
ponieważ nie znachodzi się w statucie posta­
nowienie, że stali urzędnicy gmiuy mają być 
wydalani ze służby dla tych samych powodów, 
dla których urzędnicy państwa przy władzach 
administracyjnych ulegają wydaleniu ze służby.

Z powodu licznych próśb reprezentacyj gmin­
nych o zaprowadzenie opłat targowych na cele 
gminne, udano się, gdy przyzwolenia tego rodza­
ju opierają się ustawie przemysłowej, pośredni- 
cząco do c. k. namiestnictwa.

Zatwierdzono nowy wymiar emerytury dla 
p. Anieli Aszpergerowej o rocznych 840 złr., z 
której to kwoty p. Aszpergerowa wyznaczyła 
12 z.jako dożywotni miesięczny datek dla wiekiem 
złamanej przy dawniejszej scenie polskiej wielce 
zasłużonej, jednak do emerytury prawa nie ma­
jącej artystki, pani Salowej.

Uchwalono petycję do Najjaśniejszego Pana 
o urzeczywistnienie w najbliższej przyszłości 
najłaskawiej w r. 1865 powziętego, najwyższego 
postanowienia względem przeznaczenia dochodu 
z przyszłej loterji państwowej ua rzecz budowy 
domu obłąkanych w Krakowie.

•* \ Żadna gazeta polska nie redaguje się z takim 
komfortem jak Dziennik Poznański; p r,

**) Jak praktycznego pojmowania rzeczy nabył w 
tym zawodzie p. Kraszewski, najlepszą miarą jest fakt, 
iż nie będąc nigdy przedtem w Galicji, nie znając zu­
pełnie tutejszych stosnuków, podjął sie w r. 1865 re­
dagowania z Drezna pisma politycznego we Lwowie. 
Coś podobnego pewnie się nie zdarzyło nigdy i ni­
gdzie ; p. r.

Prócz francuzkieh dzienników nie otrzyma­
liśmy wczoraj żadnych. A w francuzkich z d. 
21. kwietuia ani jeduej nowej wiadomości o sta­
nie sporu francuzko-pruskiego nie ma. Same do- 
mysły.

Korespondent paryzki pisze duia 20. kwie­
tnia z Paryża do Ljfndependanee , iż uzbrojenia 
we Francji postępują codziennie i szybko. Stat­
ki parowe, które powróciły z Meksyku, wysłano 
do Algierji dla sprowadzeuia do Francji konni­
cy i artyierji. Administracja wojenna przyspo­
sabia przyrządy obozowe. Wydano rozkazy, aby 
pułkownicy odbyli przeglądy rezerw. Formują 
czwarte bataliony w pułkach, jako zarodowe. 
Uzbrajają wszystkie kanonierskie łodzie parowe. 
Wydano rozkaz werbowania ochotników dla słu­
żby na flocie wojennej.

Jutro lub pozajutro ma w ciele prawodaw- 
czem franeuzkiem rząd wystąpić z nowemi o- 
świadczeniami i wyjaśnieniami w sprawie luksem- 
burgskiej. Donoszą również, że opozycja w ciele 
prawodawczem ma wystąpić z nową interpela­
cją, i że tym razem sekcje przypuszczą interpe­
lację do rozpraw, gdyż rząd sobie życzy, aby 
wobec Całego narodu stan rzeczy był wyświeco­
ny. Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwą , toby 
było wskazówką, że rozprawy w Izbie już nie 
zagrażają dyplomatycznym rokowaniom, gdyż 
spór już wychodzi czy wyszedł z koła negocja- 
cyj dyplomatycznych i przenosi się na inne pole, 
a już i rządowi francuzkiemu chodzi o podnie-

czynnikiem poważniejszym, a to jedynie przez 
cichą i powolną rekonstrukcję narodowości na­
szej od samego wnętrza, od rodziny począwszy 
i stosunków, tworzących podstawy codziennego 
życia. Zgadzamy się tedy z autorem, że dzien­
niki zawierają nadto polityki, „polityki niestra­
wnej*, ale niestrawnej nie dlatego, że ją niestra­
wnie przyrządzają, jeno, że ona w ogóle na 
zepsuty żołądek nasz jest niestrawną. Ale 
jak choremu trudno zachować dyetę, takoż i 
społeczeństwo nasze goni za polityką, lubi się 
nią bawić, własną i obcą, począwszy od francuz- 
kiej do japońskiej; społeczeństwo płaci za dzien­
niki, a więc ma prawo żądać żeby mu podawały 
to czego za pieniądze swoje wymaga. Tu po­
wstaje konflikt owego „kapłaństwa* dziennikar­
skiego, z apetytem publiczności — a zwłaszcza 
naszej! — i pytanie, czy w kapłańskim zapale 
dla pewnej idei zginąć na brak abonentów, 
jak się to już niejednemu pismu zdarzyło, czy 
stosnjąe się do gustu publiczności, istnieć i 
wśród jej zadowolenia dziecinnego niepostrze­
żenie kroplami zadawać atomy nauki i postępo­
wych idei? Wyznaję otwarcie, że stoję po 
stronie drugiej i wolę dziennik najmierniejszy 
istniejący, jak ideały, istnieć niemogące lub 
taki co upadł. I sam lew nie skoczy na wierz­
chołek tej skały, na którą podejdzie owad naj­
mniejszy! Nie wymagać po dziennikarzu żeby 
był kapłanem, sprowadzającym wszystkie sto­
sunki tak polityczne jak socjalne itd. do jednego 
mianownika swej idei, lecz artystą ezarnoksię- 
fcnikniem, któryby ideę swą rozbijając na ato­
my niedostrzeżone, zaczepiał w stosunki życia, 
nie targając ich gwałtownie; nie kapłanem jemu 
być w białej szacie, z palmą w ręku lub pło­
miennym mieczem, lecz zwykłym czowiekiem, 
znającym realne stosunki i umiejącym się z nie­
mi obliczać — rozumie sie przy prawym cha­
rakterze.

— Czy za wiele piszą czy za mało? nie po­
wiem czy zechcę się spierać z autorem o rzecz 
dla samegoż dziennikarstwa obojętną — bo gdzie 
mało pism, większe korzyści i więcej sił skupio­
nych, a gdzie dużo, większa emulacja — zawżdy 
zbawienna i nikomu nie szkodliwa.

Toruń.

cenie umysłów i przygotowanie opinii do bliskiej 
wojnv.

Pays zgadza się zupełnie z tera, aby Niemcy 
używały dobrodziejstw pokoju, ale niechaj nie 
zapominają, że najlepszym do tego środkiem jest 
poszanowanie praw i godności innych narodów.

M eksyk. Hawański korespondent dzienni­
ka New-York-Herald  podaje niektóre bliższe szcze­
góły o ostatnich wypadkach w Meksyku, o któ­
rych mieliśmy tylko bardzo niedokładne telegra­
ficzne doniesienia. Wiadomości jego sięgają 
jednak tylko po koniec marca. Dnia 19. marca 
stoczoną była pod Queretaro walna bitwa mię­
dzy cesarskimi jenerałami Miramon i Mejia z 
jednej, a republikańskim dowódzcą Escobedo z 
drugiej strony. Cesarscy zwyciężyli, cesarz z 
jenerałem Marquez i 6000 ludzi wrócił do mia­
sta Meksyku, a Miramon i Castiilo ruszyli vr 
pogoń za republikanami. Przed bitwą jeszcze 
Juarez wydał był wojskom, stojącym w Tampico 
(port nad Atlantykiem), rozkaz złączenia się z 
jenerałem Escobedo. Wojska te jednak odmó­
wiły mu posłuszeństwa, jak już doniósł telegram, 
a skutkiem tego była klęska, którą poniósł 
Escobedo.

Dzienniki meksykańskie (republikańskie) o- 
głaszają protest, który posłowie Francji, Prus, 
Hiszpanii, Belgii, Anglii i Włoch mieli wręczyć 
cesarzowi Maksymilianowi zaraz po wyjściu 
Francuzów, przeciw powierzeniu dowództwa ar­
mii meksykańskiej jenerałom Marąuez i Mira­
mon. Jenerałom tym zarzucają główną winę w 
bezprawiach, które dały powód do interwencji 
europejskiej.

Odezwa.
Sprawa wychowania publicznego jest dla 

nas dzisiaj jedną z najżywotniejszych. Jeżeli nie 
chcemy, aby według złowrogich słów marszałka 
sejmu berlińskiego historja nad naszym protestem 
przeciw niezliczonym gwałtom, jakich się na nas 
dopuszczają, przeszła do porządku dziennego ; 
jeżeli z tyluletnich nieszczęść przędzy nową bytu 
nić wysnuć, lub przynajmniej tych, co nas fizy­
cznie pokonali, mocą idei, za które od wieków  
walczymy, jak niegdyś Grecja Rzym zwyciężyć 
pragniemy: postawmy wychowanie publiczne na 
pierwszym planie naszych narodowych usiłowań, 
bo jak mówi wielki filozof, d u c h  d o b r e j  
s z k o ł y j e s t  n i e ś m i e r t e l n y .

Tą myślą powodowani, powzięli niektórzy 
nauczyciele zamiar, aby w czasie nadchodzących 
wakacyj w stolicy kraju naszego zjazd nauczy­
cieli szkół niższych i średnich do skutku przy­
prowadzić. Nie potrzeba dowodzić, jak silnie 
podobne zgromadzenia na ożywienie i podniesie­
nie ducha całego szkolnictwa działają. Tu bo­
wiem rozbierają się najżywotniejsze kwestje 
szkolne, tu wzbogacają nauczyciele swą wiedzę 
doświadczeniem i pomysłami innych, tu zawią- 
zują się znajomości ludzi w wspólnym zawodzie 
pracującyeych, tu powstają rozmaite przedsię­
biorstwa naukowe; zgromadzenia takie budzą 
wreszcie powszechne sprawą wychowania publi­
cznego zajęcie. Zgromadzenie to samo z siebie 
tak ważne, wobec spodziewanej reformy szkół 
naszych szczególnie okazuje się pożądanem.

Upoważniony do wybadania w tej mierze 
opinii waszej, odzywam się do was , szanowni 
współpracownicy, abyście powyższe przedsię­
wzięcie swoją światłą radą wesprzeć zechcieli. 
W tym celu upraszam tych, którzy w rzeczonym 
zjeździe udział wziąć pragną, aby się najdalej 
do 15. maja ze mną pisemnie porozumieć ra­
czyli. Trzeba bowiem będzie ułożyć program 
czynności mającego się zebrać zgromadzenia, i 
na podstawie programu tego wyjednać pozwo­
lenie rządowe. Trzeba dalej oznaczyć czas zja­
zdu, wybrać kierujący komitet i przewodniczą­
cego, a wreszelS^mstarać się u dyrekcji kolei o 
wolny przejazd' dla uczestników zgromadzenia. 
Dle tego pożądanem jest, aby zwolennicy tego 
zjazdu swoje myśli w każdym z powyższych kie­
runków objawili, a szczególnie aby rezprawy, 
które na zgromadzeniu odczytać, lub kwestje 
szkolne, które pod obrady zgromadzenia poddać 
zamyślają, należycie sformułowane, zawczasu do 
wiadomości naszej podali.

Polecając sprawę tę gorliwemu i światłemu 
patrjotyzmowi waszemu* spodziewamy się jak-
najliczniejszego udziału.

W imieniu kilku Bronisław Trzaskowski.
Rzeszów d. 24, kwietnia 1867.

K r o n i k a .
— Nominacje. Minister sprawiedliwości nadał opró­

żnioną przy sądzie obwodowym w Tarnowie posadę 
sekretarza rady tamtejszemu adjunktowi sądu obwodo­
wego, Władysławowi fcop  a c k i e  mu.

C. k. wyższy sąd krajowy w Krakowie mianował 
prowizorycznymi adjnnktami sądowymi: aktuarjusza 
Marcina S a j d u k a, Przy sądzie powiatowym w Bochni, 
aktuarjusza Michała K r z e c z o w s k i e g o ,  przy są­
dzie powiatowym w Oświęcimie, i aktuarjusza Sewe­
ryna C z e r l u n c z a  k i e w i c z a ,  przy sądzie powiato­
wym w Limanowej*

— Nadzór gmin nad szkołami. Namiestnictwo 
wyatósowało do tutejszej Rady miejskiej wezwanie, by 
wyznaczyła delegację, któraby się zajęła sprawami 
szkolnemi, a mianowicie nadzorem szkół gimnazjalnych 
i szkoły realnej we Lwowie. Mamy nadzieję, 
że wezwanie to jest zapowiedzią podobnych kroków 
w całym kraju. Zadaniem delegacji takiej będzie, nie 
wdając się bezpośrednio w stosunek między nauczycie­
lami i uczniami, wnosić do protokołu i podawać do 
wiadomości władz wyższych uwagi i spostrzeżenia, ty­
czące się pedagogicznej strony zakładów szkolnych. 
Należy się spodziewać, że Rada miejska, przejąwszy 
się ważnością i trudnością zadania, jakie będzie miała 
ta delegacja, wybierze do niej ludzi, łączących wysoką 
naukę z niezbędnym wobec trudnych naszych stosunków 
taktem.

W  sprawie Stow arzyszenia  prywatnych u- 
rzędników . Komitet Towarzystwa tarnopolskiego o- 
głasza dalsze następujące datki na założenie funduszu

żelaznego: Wielmożny pan^Jan Fedorowicz, właścicie 
dóbr ziemskich uiszczając się z przyrzeczenia przez sub­
skrypcję w 1862, nadesłał list zastawny w mon. konw. 
na 1000 złr., co czyni wartość w wal. austr. 1050 złr.— 
JW. Włodzimierz hr. Łoś 25 złr.. JW. Paulina hr. Łoś 
25 złr. za r. 1867, jako członkowie wspierający obo- 
wiązali się przez lat 10 kwotę 25 ,złr. do kasy Towa­
rzystwa płacić. — JWna pani Celestyna z Czyzów hr. 
Zawadzka, dama orderu krzyża gwiaździstego, jako 
członek wspierający, za rok 1867 złr. 10, — Wna Julia 
Żurowska 10 złr., Wielebny ksiądz kanonik Pniewski 
z Jaworowa 20 złr., pp. Dawid Parnas 10 złr., Selig 
Somerstein 10 złr., Fawel Somerstein 8 złr., S. C. D.
5 złr., Zygmunt Rudnicki 5 złr., Wincenty ‘Nurkowski 
5 złr., Jan Batecki 5 złr., Aleksander Bryliński 5 złr., 
Michał Pachnowski 5 złr., Sydon Wiśniewski 5 złr., 
Ello Guttnstein 3 złr., Anton Sperl 3 złr., Mikołaj Na- 
zarkiewicz 3 złr., Anton Wezelik 3 złr., Wksiądz pro­
boszcz T. Romanowski 3 zlr., Grzegorz Albert 3 złr., 
Michał Winiarski 2 złr., Mieczysław Romanowski 2 zł., 
Leon Albert 2 złr., Józef Stańkowski 1 złr.; — z ob­
wodu brzeźańskiego nadesłał p. Achiles Żuławski 4 zł., 
a to : od p. Józefa Mrazek 2 złr., od Ludwika Szepiow- 
skiego i Kuczyńskiego po 1 złr.

Razem 1232 złr., co z poprzednio ogłoszonemi da­
tkami czyni sumę 3635 złr. 65 centów w. a.

Mikulińce dnia 18. kwietnia 1867.
Romuald Makarewski, przełożony komitetu, — Ignacy 

Sokołowski, Stanisław Międlicki sekretarze.
— Dowiadujemy się, że w Manasterzyskach zawią­

zała się ajencja prywatnych oficjalistów powiatu bu­
czackiego, która rozpoczęła swoje czynności, to jest 
wpisywanie przystępujących członków i ich wkładek , 
dnia 21. b. m. Ajencja ta podała prośbę do namiestni­
ctwa o pozwolenie przyłączenia się do Stowarzyszenia 
tarnopolskiego. Rzecz niewątpliwa, że namiestnictwo 
odpowie na tę prośbę w myśl rezolucji, danej w podo­
bnym wypadku oficjalistom prywatnym obwodu czort- 
kowskiego. Rezolucję tę przytoczyliśmy niedawno; dia 
tern dokładniejszego wyjaśnienia rzeczy przypominamy, 
interesowanym w tej sprawie, że namiestnictwo oświad­
czyło wyraźnie, iż zgadza sie z tern, by Stowarzysze­
nie tarnopolskie zmieniło swoje statuta w ten sposób, 
aby oficjaliści prywatni z innych obwodów mogli doń 
przystępować. Rada nadzorcza Stowarzyszenia tarnopol­
skiego ma się zebrać 27. lipea r. b. i uchwali zapewne 
taką zmianę. Potrzeba tylko, żeby ci, co pragną złą­
czyć się ze Stowarzyszeniem tarnopolskiem, zgłosili sie 
wcześnie i jak najliczniej. Zgłosić się mogą za pośre­
dnictwem komitetu, mającego swoją siedzibę w Miku- 
lińcach, adresując listy do sekretarza komitetu, p. Mię- 
dlickiego, właściciela apteki w Mikuliócaeh.

Fakt ten, że oficjaliści prywatni w obwodzie 
czortkowskim, Stanisławowskim, a jak się dowiadujemy, 
także w brzeźańskim i zioczowskim, tak stanowczo ob­
jawiają chęć łączenia się ze Stowarzyszeniem tarnopoJ- 
skiem, dowodzi najlepiej, że stowarzyszenia tego ro­
dzaju wtenczas dopiero znajdują żywy udział, skoro 
wychodzą z łona aamychże interesowanych. Najpiękniej­
sze projekta, najlepiej wypracowane statuta na nic się 
nie przydadzą, póki wprowadzenie ich wżycie rozbijać 
się będzie o kardynalny szkopuł, jakim jest brak sto­
warzyszonych. Każdy przyzna, że łatwiej jest dla ist­
niejącego już stowarzyszenia poprawić statut, aniżeli nie
mając nic, prócz statutu, szukać dopiero za takimi, 
którzyby się stowarzyszyć chcieli. Pewnik ten należy 
zastósować do sprawy stowarzyszenia oficjalistów pry­
watnych, którą niedaw no poruszaliśmy w Gaz. Narody 
ogłaszając jednocześnie projekt statutu, ułożony przez 
konsorcjum, zawiązane we Lwowie. Obecnie nadesłano 
nam statut Stowarzyszenia obwodowego tarnopolskiego 
Ogłosimy go wkrótce wraz z uwagami, jakie nam się 
nastręczą, porównując go z tamtym projektem. Teraz 
już jednak powiedzieć możemy, że nie znajdujemy, by 
projekt, przez konsorcjum lwowskie ułożony, był o wie' 
le doskonalszym od tego statntu, w którym zresztą 
nie trudno będzie poczynić odpowiednie zmiany, zwła­
szcza gdy rząd z góry  oświadczył, że się na takowe 
zgadza.

(A , B .)  Drohobycz d. 20. kwietnia. {Czynności R a ­
dy miejskiej. Przystąpienie do banku hipotecznego. Sprawozda­
nie z zarządu majątku miasta). Na pierwszem pOsiedze-
niu nowej Rady miejskiej rozbierano przedewszystkiem 
kwestje banku hipotecznego, Rada miejska objawiła 
zamiar przystąpienia z znaczną sumą do współudziału 
w tem, dla kraju tak wielce pożądanem, przedsiębior­
stwie. Ponieważ termin do subskrypcji d. 10. bm. mi- 
nął, nadto nie mając statutów pod ręką, udała sie więc 
Rada do dyrekcji banku hipotecznego z prośba o przy­
słanie statutów, tudzież z zapytaniem, aźali wkładki 
są jeszcze możliwe, gdyż, prócz prywatnej wiadomości 
w Gazecie Narodowej, o przedłużeniu terminu, z pierw­
szego źródła żadnych niema wiadomości. Spodziewać 
się należy, że ta kwestja na jednem z najbliższych po­
siedzeń w myśl dobra kraju i miasta załatwioną zosta­
nie- Dalej podzieliła się Rada na cztery sekcje, to jest 
funduszową, finansową, policyjną i ekonomiczną; każdej 
takiej sekcji przewodniczy jeden asesor. Następnie roz­
wijał burmistrz, powtórnie z urny wybrany, sprawozda­
nie z swego minionego ośmioletniego urzędowania, o- 
pierając się wyłącznie na faktach dokonanych, i cy* 
frach, z ksiąg kasowych wyjętych. Pominąwszy wpro­
wadzenie w życie bardzo wielu kosztownych instytu- 
cyj, jako to : wyższe gimnazjum realne, bank rzemieśl­
niczy, znaczne pomnożenie latarń, zakupno placu ob­
szernego pod targowice, zakupno obszernego budynku 
na urząd miejski, urządzenie studzien, uregulowanie i 
upiększenie cmentarza i t. p., pomimo tego wszystkie­
go pomnożył się majątek blisko o 25 °/0* Bo odebrania 
tego majątku, i spisania inwentarza, przeznaczono sek­
cję finansową; dalej uchwalono stabilizację dotychcza­
sowego sekretarza, powiększono pensję jego, a oraz 
uchwalono rozpisanie konkursu na drugiego sekretarza 
z płacą 600 złr. Uchwalono następnie pensję dla na­
czelnika gminy, który w y ł ą c z n i e  temnź zawodowi 
się oddaje, i wynagrodzenie dla zastępcy naczelnika, 
który jednak wszelkiego zrzekł się wynagrodzenia, 
przeznaczając takowe na cele dobroczynne, które pó­
źniej sam oznaczy. Dla asesorów nie wyznaczono ża­
dnej remuneracji. Panowie asesorowie z wielka rado­
ścią przyjęli uchwałę o bezpłatności ich urzędowania, 
co też pan adwokat Wohllerner wymownemi słowy w 
imieniu swych kolegów wyraził,

W ogóle nowa Rada miejska z bardzo wielkiem 
zajęciem traktowała sprawy miejskie. Ażeby nie prze­
szkadzać dziennym zajęciom, zwołaną była wieczorną 
porą, i rozeszła się dopiero o północy. Spodziewać się 
należy, że pod umiejętnem i pełnem taktu kierowni­
ctwem szanownego naczelnika gminy, i przy wyrozu^
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miałości inteligencji, w teraźniejszej Radzie zasiadają- 
eej, dobro miasta i nadal w dęrbrych rękach spoczywać 
będzie, i na drodze postępu i  rozwoju, a szczególniej 
korzystnego użycia majątku swego, do jak najświe­
tniejszych rezultatów doprowadzi.

W tutejszym świecie handlowym rozeszła się wiado* 
mość, źebank hipoteczny zamierza założyć w Drohobyczu 
swą filię. Jakkolwiek w Drohobyczu, z powodu Bo­
rysławia, bardzo znaczne kursują kapitały, mimo tego 
filia banku hipotecznego bardzo znaczne i pewne robić 
by mogła interesa zaliczkowe, a cóż dopiero, gdyby 
eskontowaniu weksli i t. p. zechciała poświęcić część 
swych kapitałów!

( T . OJ Z Sanockiego, (Opieka nad ubogimi w 
gminie). Gdy już gminy są ustanowione , pierw­
sza czynność tychże powinna być zwróconą do zajęcia 
się nbóstwem, żebrakami, których liczba codziennie 
wzrasta, a co gorsza, że nie tyle prawdziwych ubo­
gich, ile próżniaków, udających się za ubogich, i za­
bierających jałmużnę tym, którzyby prawdziwie prawo 
do wsparcia mieć mogli. By temu złemu zaradzić, po- 
winienby rząd nakazać gminom, by złożono komisję z 
radnych, któraby spisała wszystkich ubogich w gminie, 
i podzieliła ich na trzy klasy: a) na takich, którzy al­
bo przez kalectwo, wiek lub niemowlęctwo, przy braku 
majątkn, żyć z czego nie mają; b) na takich, którzy 
sami nie są w stanie utrzymać się, ale mają rodziców 
lub dzieci, "którzy ich utrzymać są w stanie a nie chcą; 
c) na takich, co się włóczą, a zarabiać mogą.

a) Tych powinna gmina sama utrzymać, a jeżeliby 
ich było za dużo, i dla tego sama ich ntrzymać nie 
była w stanie, wydać im świadectwo ubóstwa i pozwole­
nie do żebrania, potwierdzone od komisji, do której 
należeć powinien pleban miejscowy i przełożony ob­
szaru  dworskiego, a to z tego powodu, że tacy po 
największej części wsparcia głównie szukają i znajdują 
u dworu, b) Zmusić krewnych, by ich żywili za okółka, 
a dzieci rodziców, rodzice dzieci, c) Zdrowych, mogą­
cych pracować, powinna gmina wziąć pod ścisły dozór 
i albo umieścić ich na słnżbę, lub nastręczyć im za-

robek- • . , .Tym, co dostaną wyżrzeezonepoświadczenie, ze są
prawdziwie nbodzy i nie są w stanie pracować, należy 
wyrobić u władzy powiatowej potwierdzenie pozwole­
nia do żebrania, ale tylko w własnym powiecie, a jeże­
liby zostali ujęci w innym, powinni byc odesłani do
właściwego i tam stósownie ukarani.

Tym sposobem żywiłaby prawdziwie ubogich albo 
sama gmina, albo cały powiat, i nie byłoby włóczę­
gów, udających tylko ubogich, złodziei, podpalaczy, 
którzy przez pobłażanie urzędów i niedbalstwo źandar- 
merji w tej najważniejszej prawie gałęzi porządku i 
bezpieczeństwa; publicznego, tak wielką są plagą dla 
całego społeczeństwa. Im kto litościwszy, przyczynia 
się tem więcej do demoralizacji próżniaków, gdy swoją 
litością kosztowną dla ubogich miejscowych lub i ob­
cych, prawdziwie potrzebujących wsparcia, byłby wiel­
ce użytecznym. Ci zaś, którzy są niepoprawnymi pró­
żniakami, pijakami, powinniby być zamknięci w po­
wiatach, a za pożywienie i okrycie użyci do utrzyma­
nia porządku, tak bąrdzo zaniedbanego w miasteczkach 
powiatowych, bo tam pod ściślejszym dozorem nie bę­
dą mogli być szkodliwymi społeczeństwu. Chorzy zaś 
ubodzy, powinni być utrzymywani i leczeni w szpita­
lach, które urządzić należy w każdej siedzibie władzy 
powiatowej, kosztem całego powiatu ; tych zaś mło­
dych, nieszczęśliwych, którzy potracili ręce , n o g i, 
zdrowie, będących bez najmniejszego utrzymania i 
niezdolnych do pracy, od których nieszczęścia ani kraj, 
ani nawet rząd schmerlingowski, jako niewinni rąk u- 
myć nie mogą, należałoby umieścić w klasztorze Ze­
brzydowskim, którego fundusz, jak głosi Gazeta Naro­
dowa, przeznaczony dla inwalidów polskich; lub każdy 
powiat powinien starać się o pozwolenie ur ąd 
dla nieb ochronki, jak to uczynił Lwów, wybierając na 
ten cel pewny mały dodatek do podatku, a jeżeliby to 
nie wystarczało, uzupełnią niedobór niezawodnie dobro, 
wolne składki, bo my, Polacy, mamy szlachetne uczu­
cia, i każdy podzieli się chętnie według możności kę­
sem chleba z biednym, byle tylko ustały liczne naprzy­
krzania się, przechodzące możność pojedynczych.

Urzęda i żandarmerja zaniedbały teraz zupełnie 
czuwania nad włóczęgami, którzy swobodnie wyzysku­
ją różnemi sposobami litościwych, przy pobłażaniu,
władz rządowych.

Bardzoby było do życzenia, by kowpeteutne wła­
dze wzięciem energicznem w karby tej plagi, zająć się 
chciały, o co cały kraj się upomina, a pewny jestem , 
że mi nikt nie zarzuci, jakiem prawem śmiem w imię-

Ostatnie wiadomości.
L w ó w  d. 24. kwietnia.

Sytuacja sprawy, zajmującej uwagę całej 
Europy, zdaje się być wynikiem tak naturalnych 
przyczyn, że wiadomości do niej odnoszące się 
nie uderzają wcale umysłu, gdyż brak imdonośności 
aktów międzypaństwowych i mimowolnie się wy­
daje, że sytuacja się nie zmienia — chociaż w 
rzeczywistości rozwija się ciągle.

Dzienniki świeżo otrzymane stwierdzają nie­
powodzenie pośredniczącej akeji mocarstw neu­
tralnych. Niepowodzenia te pochodzą głównie 
z niechęci Prus do wszelkiej tranzakcji. Wyjazd 
pana Bismatka do dóbr swoich na święta, słu­
żyć może za dowód, jak niechęfhie Prusy słu­
chają uwag i propozycyj, czynionych przez pań­
stwa neutralne, i jaki rezultat tych rokowań z 
góry przewidują.

Półurzędowe pruskie dzienniki roztrząsają 
ze stanowiska pruskiego propozycje, czynione 
lub podsuwane dla uniknięcia wojny.— Głos ich 
jest jednakowy, tak co do przyłączenia Wielk. 
księztwa do Belgii, jak też co do oddania go 
królowi holenderskiemu w niekrępowane przez

niu całego kraju odzj'wać się ? tak wszystkim żebrać* jl 
tw<y‘daje się we znaki, ale jestem pewny, że i z innych i 
okolic i obwodów prawdziwość tego podobnemi kore- l 
spoidencjami stwierdzić i poprzeć nie omieszkają.

Kończę tem, iż świętą powinnością kraju jest, podać 
pomocną rękę prawdziwie biednym, kalekom, niedołę­
żnym, a oswobodzić się od włóczęgów, plugawiących 
społeczeństwo próżniactwem, napaścią, kradzieżą, pi­
jaństwem, za grosz nieraz biedniejszym odjęty i od 
zbrodni rozpaczą sprowadzonej; czas bowiem , by już 
raz nieporządek i anarchia ustały i byśmy wiedzieli, że 
mamy rząd stały, a nie od dnia do dnia prowizory­
czny, ciągle zmieniany.

— Brzostek dnia 19. kwietnia. ( Wyborg w Brzostku).
I tak po rozmaitych protestacjach i podłych machina­
cjach ludzi złej woli, mających niestety pretensję do 
inteligencji należeć, którzy fusy społeczeństwa tutej­
szego przeciwko lepiej myślącej i zamożniejszej kla­
sie podżegali, przeprowadzono w końcu wybory dnia 
8. b. m. Burmistrzem obrany pan Marjan Mysłowski, 
pocztmistrz, asesorami pp. Porfiry Zieniewicz, aptekarz, 
Jakób Reutt i Franciszek Kowalski, mieszczanie — z 
tych Jakób Reutt zastępcą burmistrza. Jak więc zaw­
sze w praktyce, tak i tu dosłownie powtórzyło się, że 
męty opadły na spód, a co dobre, poszło i zostało w 
górze.

— Z Kałusza otrzymaliśmy wyjaśnienie wypadku 
śmierci owego pijanicy, który wracając do domu, wpadł 
w nieoeembrowaną studnię, znajdującą się w środku 
miasta, i utonął. Nie jest rzeczą pewną, czy pijanica 
ów wpadł przypadkowo do studni, czy wskoczył w nią 
umyślnie. Wina całego zdarzenia tego spada częściowo 
tylko na zwierzchność miejscową, studnię ową skazano 
bowiem w zjmie na zasypanie, co się w czasie mrozu 
uskutecznić nie dało. Założono ją więc deskami, ale 
te podobnoś zostały skradzione, właśnie gdy studnia 
się rozmarzła. Nie da się zresztą zaprzeczyć, że kwe- 
stja tej studni dawniejszą jest od wielu ważnych kwe- 
styj europejskich, poruszono ją bowiem jeszcze na wio­
snę przeszłego roku, t. j. przed kampanią w Czechach. 
Pierwotnie chodziło tylko o restaurację ocembrowania: 
następnie jednak cała kwestja wstąpiła w nową fazę, 
i w późnej jesieni, po zasiągnięciu zdania techników, 
zadecydowano, by zasypać studnię!

— Z Turynki nadesłał nam tamtejszy proboszcz o, 
gr. kat. ks. Drzymalik sprostowanie, odnoszące się do 
korespondencji, umieszczonej w kronice Gaz. Nar, z d. 
31. marca. W sprostowaniu tem znajdujemy szczegóły, 
tyczące się wyborów do Rady gminnej w Tnrynce, a 
raczej wyboru ks. Drzymalika na członka tejże Rady. 
Wobec motywów podanej przez nas wczoraj rezolucji 
ces kż. urzędu, unieważniającej ten wybór, uważamy 
polemikę księdza proboszcza z korespondentem naszym 
za zbyteczną, i dla tego tej części sprostowania nie u- 
mieszczamy. Z przyjemnością podajemy jednak do wia­
domości publicznej drugą część pomienionego sprosto­
wania, w której ks. Drzymalik zaprzecza kategorycznie 
„by dwóch członków komisji wyborczej miał nazwać 
l a c h a m i ,  w m awiając w  nich, że chcą na gromadę 
sprowadzić Polaków i pańszczyznę.* Niemniej stanow­
czo zaprzecza ks. Drzymalik, by na posiedzeniu Rady 
gminnej jednego z jej członków nazwał z ł o d z i e j e m .

prawa pruskie posiadanie. Rezultat roztrząsań 
zawsze jeden, źe Prusy załogi trzymanej w Lu­
ksemburgu w interesie Niemiec i Europy opu­
ścić nie mogą.

Francja zaś stanęła na tem stanowisku, że 
antę omiia9 żąda cofnięcia pruskiej załogi z Lu­
ksemburga, i z tego cofnięcia czyni kwestję ho­
noru, znaczenia i interesu Francji. — Nie ma 
dziś ani jednego półurzędowego dziennika w 
Paryżu, któryby inaczej rzecz przedstawiał. Po­
niżej podany artykuł z Pays, dziennika najbar­
dziej poufnego miedzy pólurzędowemi, jest dużo 
groźniejszy, aniżeli się nawet z wczorajszego 
skrócenia telegraficznego okazywało. — Artykuł 
Pays, może zostać ze strony urzędowej zaprze­
czony, tem nie mniej nada on ton całej półurzę- 
dowej, a wreszcie i całej prasie francuzkiej.

Uzbrojenia także szybko się prowadzą da­
lej. Rząd franeuzki w organaefi administracyj­
nych, jak Salut public, otwarcie zapewnia, „że 
administracja wojskowa nie próżnuje z założone- 
mi rękami, że przygotowywa środki na wszelką 
ewentualność, a armia będzie gotową nietylko 
bronić kraju, leez w razie napadu ponieść woj­
nę do ziem cudzoziemskichu

Prusy nierozbrojone od roku przeszłego, i 
n a  s t o p i e  p o k o j o w e j  g o t o w e  do  
w o j u y 1 j ak oświadczył p. Bismark jeszcze 
w miesiącu lutym, swoje przygotowania mogą 
mniej widocznie odbywać — zapewniają jednak 
dzienniki francuzkie, że Prusy prowadzą obeenie 
nkłady z państwami południowemi o obsadzenie 
Ulmu i Rasztattu. Misja hr. Tauffkirchen do 
Wiednia — traktując o rzeczach ogólniejszych — 
i do tego również odnosiła się przedmiotu.

Przez święta więc w sporze luksemburgskim 
pozycja o tyle się zmieniła, że wnioski pośre­
dniczące za iniejatywą Austrji zostały tento- 
wane, źe nie znalazły wcale pojednawczego u- 
sposobienia u stron interesowanych, szczególniej 
w Berlinie, że przeciwników rozdziela wyraź­
niejsza przepaść, a przygotowania do walki po* 
sunęły się o kilka kroków naprzód.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie poświąte- 
czne przynoszą wyjaśnienie misji hr. Tauffkir­
chen do Wiednia. Szło więc niewątpliwie o przy­
stąpienie Bawarji do Związku Północnego Nie­
miec. Za przyzwolenie Austrji, na tak wyraźną 
zmianę warunków pragskiego pokoju, ofiarowy­
wano jej zaczepno-odporne przymierze ze Zwią­
zkiem. Pan Beust wspaniałego daru przymierza 
nie przyjął i na przyłączenie Bawarji — nie dał 
zadowalniająeej odpowiedzi. Dobrze poinformowa­
ny korespondent do A . AUg. Z tg . powiada, źe mimo 
tego, układ między Prusami u Bawarją, jak ró­
wnież między Prusami a Hessją jest już zawarty.

Francji cofnąć się. Niepowodzenie wypraw\ 
meksykańskiej i lojalna neutralność w ciągu ro­
ku 1866 nadweręż3rły nieco w opinii publicznej 
sławę naszej chorągwi.

Najj. Pan mianował br. Edwarda B a c h a  
(brata byłego ministra i posła w Rzymie) na­
miestnikiem Triestu i Istrji, a wiceprezesa na­
miestnictwa kraińskiego, p. E y b e s r e l d ,  pre­
zydentem krajowym tej prowincji.

Pays z d. 22. kwietnia pisze : Pokój da się 
utrzymać jedynie przez ewakuację Luksembur­
ga. Prnsy muszą zostawić Holandji i cesarzowi 
Napoleonowi staranie o uporządkowanie przy­
szłego losu Luksemburga, jak to za stosowne 
uznają. Francja musi prowadzić wojnę, jeżeli 
Prusy trzymać zeeheą obsadzoną wojskiem swo- 
jem u granie francuzkich twierdzę, którą z omi­
nięciem prawa narodów, na przekór królowi hol- 
lenderskiemu i Francji, przywłaszczają sobie. 
Jeżeliby hr. Bismark, chcąc prawo i sprawiedli­
wość deptać nogami, powoływał się w poparciu 
żądań pruskich do uczuć, Cesarz byłby zmuszo­
nym stawić podobnym przesadnym wybrykom 
opór przez żądania, które sposób myślenia we 
Francji jasno naznaczają. Opinia publiczna 
Europy jest za nami, stoi po naszej stronie, 
gdyż lud franeuzki stanowi jeden naród, pod­
czas gdy nowe, jeszcze słabo zlepione Prusy, 
popadłszy między naszą starą armię i flotę pan­
cerną, nie zdołałyby wytrzymać nacisku fran- 
cuzkiego. Porażka nad Renem podałaby w 
wątpliwość korzyści zwycięztwa pod Sadową, 
a flota franeuzka zniweczyłaby handel niemie­
cki na dziesięć lat. Ostatni wzgląd nie pozwala

Z Monachium telegrafują treść nadzwyczaj 
nego dodatku do urzędowej Ba ter. Zeitg. z d 22. 
b. m ., w którym powiedziano, że doniesienia 
dzienników, jakoby Bawarja zrobiła układ o 
przyłączenie się do Związku północnego, są zu­
pełnie mylne. Tenże sam dziennik zaprzecza 
wiadomości o mobilizacji armii bawarskiej.

Bismark wyjechał na Pomorze. Z Berliua 
telegrafują, że nieobecność jego w stolicy po­
trwa 6 dni, poczem wróci na wesele hrabiego 
Flandrji.

Z Paryża i z Berlina równie wojenne roz­
syłają telegramy. Paryzkie winę zwalają na 
Prusy, berlińskie na Francję, a osobliwie ber­
lińskie tendencyjnie wypaczają stan rzeczy. 
Kreuzztg. napisała, że Francja prowokuje wojnę. 
Bankztg. donosi, że w kołach dworskich podzie­
lają to przekonanie, Z Paryża znowu telegrafują, 
źe Prusy usilnie starają się przyspieszyć wybuch 
wojny. Z Berlina telegrafują, że Francja nie 
przyjęła ani angielskiego, ani austrjackiego 
wniosku pośredniczącego, gdyż zneutralizowanie 
Luksemburgu sprzeczne jest z życzeniami naro­
du francuzkiego. Z Paryża zaś telegrafują, źe 
angielsko-austrjaeki wniosek nie mógł się udać, 
bo Belgia nie chce Luksemburgu przyjąć w za­
mian za inny szmat kraju, a Prusy nie chcą 
cofnąć swej załogi z Luksemburgu.

Tymczasem śród tych sprzecznych wieści 
słychać ciągle o zbrojeniach i to nietylko we 
Francji i Prusach. Holandja się zbroi, Dania się 
zbroi, Szwecja się zbroi. Posłowie pruscy ubie- 
gąją się o przymierze z Szwecją, lecz podobno 
daremnie. Przymierze franeuzko-włoskie, według 
telegramu Presse z Paryża 22. kwietnia ma być 
wkrótce zawarte. Szwajearja wysyła nadzwy­
czajnego posła do berlińskiego dworu i do po­
łudniowych Niemiec razem. Czy obawia się o 
swą całość ?

” Patrie  donosi, że Hcllandja idąc w ślady 
Szwecji właśnie powiększa swą flotę pancerni­
ków do 24 okrętów.

W Belgradzie obchodzono 21. bm. uroczy­
ście rocznicę powstania serbskiego w r. 18!o. 
W  wieezór wyprawiono księciu serenadę z po­
chodniami.

Turecka załoga opuściła d. 22. b. m. serb­
ska twierdze Szabatz.

W Londynie otrzymano 2?. b. m. urzędową 
wiadomośći że Hiszpania wydaje Anglii przy­
trzymany statek „Queen Yietoria4* wraz z ładun­
kiem, wynagradza właścicieli i ukarze ofice ów 
swoich, "którzy są winni w tym wypadku.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
Paryż d. 24. kwietnia. La France

pisze: Nadeszfe do Berlina wiadomości paryzkie 
świadczące o żywości, energii i powszechnem  
usposobieniu we Francji, wywarły głębokie wra­
żenie na polityków pruskich, pojąć umie­
jących doniosłość starcia, w którem ambicja 
niemiecka uderzyłaby o jednomyślny odpór 
Francji.

La France wskazując na artykuł w orga­
nie Bismarka, Nordd . AUg. Z tg . , upierający się 
przy utrzymaniu status quo w Luksemburgu, 
nie wierzy, aby ten dziennik wyrażał przekona­
nia rządu pruskiego, gdyż taką politykę musia­
łaby Francja zwalczać a Europa potępiać.

Gospodarstwo, przemysł i
handel.

Czynności Izby kandlowo-przeuiy- 
alowej krakowskiej. (Sprawozdanie z po­
siedzenia publicznego odbytego d . 3, kwietnia br,)

1) Po przeczytaniu i przyjęciu bez n- 
wag protokołu poprzedniego posiedzenia, 
przedstawia prezydujący zgromadzeniu no­
wego komisarza rzędowego, pana Leopolda 
Płazińskiego, e. k. komisarza powiatowego, 
który zapewniając Izbę o przejęciu się rzą­
du całą ważnością handln i przemysłu, a o 
najlepszych względem Izby chęciach poli­
tycznego szefa i delegata namiestniczego p. 
radcy nadwornego Possingera-Choborskie- 
go, ze swej strony dodaje: iż jako obezna* 
ny bliżej z przedmiotami przemysłu (gdyż 
w biórze tem przy komisji namiestniczej 
dawniej pracował), wszelkiej dołoży nsilno- 
śei, aby w każdym razie zauważać w sty- 
cznościacb z Izbą i podać do wiadomości 
władzy, co co tylko dobro handlu i prze­
mysłu w ogólności a w szczególności po­
myślny rozwój tegoż w Krakowie wymagać 
będzie. Do tych słów powitalnych, przez 
Izbę z wszełkiem uznaniem przyjętych, se­
kretarz Izby witając komisarza rządowego 
imieniem bióra, dodaje, źe radca "namiest­
nictwa, p. Dominik Niesiołowski, dawniej­
szy komisarz rządowy na wyjezdnem do 
Birczy, dokąd się jako naczelnik udał, u- 
praszał bióro o pożegnanie szanownych 
członków Izby na najbliższem posiedzeniu, 
i polecenie go ich nadal pamięci; których 
gorliwym o dobro handlu i przemysłu kra­
jowego tylekroć usiłowaniom p. radca Nie* 
wołowski z ramienia rządu przez lat kilka 
atentował; a jako obecny wszelkim posie­
dzeniom Izby, zasłndze jej członków i bióra, 
wyd*|*jąc się z Krakowa w dwójnasób spra­
wiedliwość oddać winien. Izba przyjmując 
do miłej wiadomości ten wyraz życzliwej 
pamięci, uznaje z równa 'przyjemnością, że 
p. radca Niesiołowski/ jako komisarz rzą­
dowy, podzielając snmienne zapatrywanie 
się Izby i uznając jej prace, dawał z siebie 
przy każdej sposobności dowód wielce ży­

czliwego i wyrozumiałego komisarza rzą­
dowego, którego zasiadywanie na posie­
dzeniach Izby z wywzajemnieniem uprzej­
mego pożegnania, członkowie w miłej za­
wsze przechowają pamięci.

2) Odczytany zarys projektu do przy­
szłych statutów giełdy zbożowej i towa­
rów surowych w  Krakowie, a raczej zasad 
przez komisje przyjętych i głównych arty­
kułów projektu dotyczących, Izba przyj­
muje do wiadomości; a po wykończeniu na 
tem tle całego projektu, uchwala znieść sie 
z delegatami Rady miejskiej i Towarzy: 
stwa rolniczego, celem ostatecznego usta­
lenia przyszłych statutów tej instytucji 
miejscowej.

3) Odezwę magistratu, zapraszajaca 
Izbę do współudziału w obmyśleniu in­
strukcji targowej, udziela Izba poprzednio 
członkowi swemu, panu Aleksandrowiczo­
wi, do przygotowania uwag instrukcyjnych.

4) Przekazany Izbie od c. k. minister­
stwa handlu wniosek byłego posłaSkenego 
z Morawy o zwinięcie miast wolno-handlo- 
wych, a mianowicie i Brodów, i zba uważa 
za szkodliwy dla Brodów i kraju, na któ- 
rymby tylko ośeienny rząd moskiewski ko­
rzystał ; dla bliższego umotywowania zaś i 
rozbioru odsyła ważny ten przedmiot po­
przednio do komisji szczegółowej, z panów 
Bartla, Gumplowicza, Mendelsohna i Nikle-
wicza złożonej.

5) Zapytanie dyrekcji skarbowej, czyli 
„nitrogliceryna* do rozsadzania skał zamiast 
prochu w górnictwie używana, w kraju wy­
rabiana być nie może, i aźali też skutkiem 
tego obniżenie cła przez dyrekcje kopalń 
w Długoszynie upraszane, uzasaefnieby sie 
dało? Izba przydziela chemikowi, p, Ale­
ksandrowiczowi do fachowej opinii.

6) Wniosek o przyspieszenie naprawy 
mostu pod Mysłowicami, wnioskodawca J. 
A. John wobec zasiągniętej bliższej wiado­
mości o postępie budowy tego mostu, jak 
na teraz cofnął.

7) Na podanie gminy w Zielonkach o 
zaprowadzenie targów tygodniowych tamże, 
w drodze władzy powiatowej i magistratu

Izbie handlowej do opinii przesłane, prze­
ciw wnioskowi sekretarza, tudzież człon­
ków Aleksandrowicza i Bartla uchwalouo 
większością głosów odpowiedzieć: że Zie- 
łonki  ̂ o s/i mili od Krakowa odległe, nie 
są miasteczkiem, ani przy trakcie położo­
ne, że więc targi na przyodziewę, konie, 
bydło i t. p. żadnej tam frekwencji nie za­
powiadają ; źe zaś obawiać się należy, iż 
w zakątku wiejskim stałyby się dogodną 
dla złodziejów jarmarcznycn sposobnością 
do wynoszenia tam rzeczy, w Krakowie lub 
w okolicy skradzionych, a gmina wiejska 
nie posiadałaby wystarczających organów 
nadzorczych do przestrzegania policji tar­
gowej i porządku miejscowego.

8) Poczem odczytano pisma i uwiado­
mienia bieżące i na tem posiedzenie zam­
knięto z przekazaniem wniosku pana L. 
Feintucha, o przesyłki pieniężne do Króle­
stwa i Moskwy koleją żelazną (a nie jak 
dotąd osią), na porządek dzienny przyszłe­
go posiedzenia.

W  interesie  stowarzyszeń, chcących 
uzyskać zmianę swych statutów, i w" celu 
przyspieszenia rezolucji na podania w tym 
przedmiocie, ministerstwo spraw wewnę­
trznych wydało polecenie do wszystkich 
władz krajowych, aby się o to starały, iż­
by takie podania zaopatrzone były w po­
równawcze zestawienie paragrafów dawniej­
szych i nowych, dla łatwiejszego przeglądu 
i rozpatrzenia się, osobliwie jeźli chodzi o 
obszerniejsze zmiany.

Rada zaw iadow cza T ow arzystw a  
drogi żelaznej w ęgiersko-w iedeńskiej, 
celem znaczniejszego pomnożenia taboru i 
odpowiedniego rozprzestrzenienia stacyj — 
rozpisuje na dzień 22. maja b. r. nadzwy­
czajne zgromadzenie akcjonarjuszów do 
Warszawy.

(F )  W iedeń d. 20. kwietnia. Giełda 
zbożowa przy Wielkiej sobocie zwykle jest 
osamotnioną, i dziś także słabo była n- 
częszczaną." Wszystkie gatunki zboża, w 
skutek mocnych zakupów dla zagranicy, 
podskoczyły znowu znacznie w górę. Psze­
nicę sprzedawano o 25, żyto o 20, owies

o 15 kr. drożej niż w ubiegłym tygodniu. 
Transakcje w pszenicy wyniosły około 
20.000 mierzyć. Notowano mierzycę pszeni­
cy 89ft. po 7.35—7.40 ab Raba, nadcieań- 
ska 83ft. po 7.35 ab Raba* Maroszkę 88— 
89ft. po 7.25 ab Raba. Knkurudzę 84ft. po 
4.30 transit o ; ż^to 78—L80ft. po 5.10—5.15 
ab Wiedeń; owies węgierski 42—44ft. po 
2.30-2.40, 45—48ft. ^43, 46-47ft. 2 .4 8 -  
2.50, 48ft. 2.55 transito. ..

Na targu wołowym było z Galicji 983, 
z Wegier 1944, z innych prowincyj 199, ra­
zem 3126 sztuk bydła rzeźnego, wagi 509 
do 700 funtów ; niesprzedanych pozostało 
102 sztuk; cena 22.25—25.50 za cetnar, 115 
złr. 50 c. do złr. 182.50 za sztukę.

Nierogacizny tucznej przypędzono tym
razem 683' sztuk i rozprzedano po 27—31 
kr. za funt.

Część urzędowa.
Kdykła. Sad krajowy w ^ r%K°wie u- 

marza a*kcję pierwszeństwa ur. 2076 na 100 
tal. pr. Court kolei krakowsko-górno-szląz- 
kiej. — Sad obwodowy w Tarnów ie zawia­
damia Jana Dębińskiego o pozwie wekslo­
wym Majera Reinera pto. 1677 złr. 31 kr, 
Kurat. Bandrowski, Stojałowski.

W. Ar ■ a
zł. | c .
55 90
66 60
77 [20

690 [00
152:50
134 25

6 33
132 0 )

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia23, kwietnia,

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał * 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, listy zast. w. aA 
Galie, listy zast. m. k ■ 
Galicyj. f
Pożyczka 
Akcje 
Akcje

Dają żądają
w. &• w. a.
zł. | et. zł. | et.

6 24 6 32
6 28 35.i. ' V 8^ 1 05
2 03 2 19
i 71 74
1 97 2 Oi

76 05 76 73
79 8 80 70
66 00 66 92
67 58 67 42

!97 67 202 67
169 00 173 33

T elegrafow any kory w ie d e ń sk i,  
z dnia 23, kwietnia,

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. m, k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k.
Losy % t , 1860 .....................................
Akcje banku nar. za 100 gl. • • ,

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
London 10 fot. szterlingów. . . ,
Dukaty cesarskie sztuka. . . . . 
Srebro za 100 gl. w. a........................

Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu­
dwika !

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 10. r.
„ „ o g. 5. m. 20. w.
„ z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
„ * o g. 8. m. 30. w.

Przychodzą do L w o w a  o g. 8, m. 4(T. w. 
„ „ o g. 8. m. 32. r.
n do K r a k o w a  o g. 2. ra. 54, p. 
n n o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowiecklej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
„ „ o g. 10. wieczór
„ z C z er n i o w i e c g. 6. 25 m. i •
„ » g.6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano
„ o godz. 5. wiecz. 

do Cz e r ń  i o w i e c  g. 8. 45 w.
» g. 8. 35 r

V

n
Ti

Przyjechali do L w ow a d. 20. kwi e ­
tnia : Pp. Brzozowski K. z Dobrowlan, br. 
Brunicki J. z Pohorzec, Małachowski S. z 
Tarnopola, liausknecht G. z Czortkown, 
Kłodziński A. z Warszawy, Morawiecki M. 
z Złoczowa, Andrzey J. z Wiednia, ks. 
Poniński A. z Niziniec, Skarbek-Borowski 
J. z Hureczka, Serwatowski M. z Rajtaro­
wie, Serwatowski T. z Buczniowa. Lasko­
wski L. z Rzeszowa.

Dnia 21. kwietnia.
Pp. Burda J. z Gracu, Miączyński J. 

z Palikrowy, Rosenberg H, z Tarnowa,



GAZETA NARODOWA z dnia 24. Kwietnia 1867.

Ostrzeżenie.
Weksel na dniu 30. marei 1867 na 400 

złr. w. a. wystawiony, a przezemnie akce­
ptowana, powierzony został starozafconne- 
rtm Isaakowi Har.d; ktoby podobny weksel 
nabył. za nieważny uznaję i żadnej pretensji 
z tego wek dn wypłacać u e obowazuję się. 
1699 1—3 A lo jz y  B r. K r ie g a Ł a b e r .

L. 002.

Konkurs.
Przy ur/.ęcLio gminnym miasta 

B m żany, opróżnioną je*t posada s e ­
kretarza z pensją 420 złr. rocznie.

Ubiegający się o fę posadę, ma­
ją swe podania, własnoręcznie pisa­
ne, z dowodami uzdolnienia i dotych­
czasowego zatrudnienia, najdalej do 
15. maja b. r. Zwierzchności gminnej 
przedłużyć*

Chromujący tę posadę, nie może 
s^bie r iciś prawa do emerytury, i za 
trscchruiesięczoem wypowiedzeniem 
może być za uchwałą Rady miejskiej 
oddalony. 169> 1—3V

Od Zwierzchności gminnej 
Biweżauy d. 10. kwietnia 1867.

Zdolny

• 6 I 0 B 1
kni.y Aoiu Prngi u wiajc.cUU dóor w ału 
żbie p >zoataje, poszukuje opowiedmej po- 
aauy w Galicji u W W- panów obywateli

z iem sk ich .
Je3t on w najlepszym wieku, mówi po 

czesku i po niemiecku, był jako pomo­
cnik og odniczy więc „ n i  przez 13 ł at w 
obowiązku u J. Exc. Hr. Lutzowi, Księ­
cia OoJjredo Mannsfold. i Hr. Desfours- 
Walderode, i z tego powodu jako ogro­
dnik do zakładania i utrzymywania ogro­
dów ozdobow>cb, sadów i parków może 
być poleconym. 1699 1—2

Bliższe; wiadomości udziel* mtaie lub 
pisemnie Józef Kiesler, zawiadowca fabry­
ki zapałek p. F. Dydtokiego we Lwowie, 
ulica Zielona pod 1 685 J/ s.
La żądanie mogą być oapuy zaświadczeń 

przedłożone lub prresłane.

Do amatorów dobrej herbaty!
Odebrałem świeży transport herbaty z 

Hong-Kong w dwóch gatunkach, nadeszłej do 
Londynu okrętem Erlktng , której każdego cza­
su dostać można po złr, 4 i  3  za fu n t . W e  
L w o w ie  ulica sw, Jana i. 897, kamienica 
IV. Onyszkiewicza na 1, piętrze, 1647 4 —1 i 

Biorącym funtów 10 d^je rabatu fu n t, 
zaś 6 fu n t o w przesyłam franco, Zamówienia 
z prowincji uskuteczniam natychmiast,

Ksawery Górski.
Dom zajezdny w  Mikołajowie

należący do fundacji hr. Skarbka, jest 
do wynajęcia od 24. czerwca 1867 
na lat trzy.

Oferty ustne iub pisemne, podane 
być mogą do 10. maja 1867 do Ad­
ministracji fundacji hr. Skarbka we 
Lwowie. 1678 3—3

Warunki mającego się zawrzeć kontra* 
ktu. przejrzeć można w Administracji fun­
dacji hr. Skarbka w Lwowie lub tez w za­
rządzie dóbr w Drohowyźu.

Pierwszy lipowski największy
SKŁAD FABRYCZNY

kapeluszy s ł omkowych
J . T e g is c h e r  i V e id er

miasto, rynek pod I. 159,
gdzie Szanowna P. T. Publiczność o cenach 
najtańszych przekonać aię może, odbiorcy 
z*ft znaczniejszych partyf mają szczegól­
niejsze korzyści zapewnione. 1669 4—?

Eau de Melisse des Carmes
woda z rośliny, zwanej m iodowniklem  
karmelickim, nagrodzona medalem na po­
wszechnej wystawie w Londynie w 1362 r.

Środek ten powszechnie znany i uży­
wany w Paryżu przeciw cholerze, apople­
ksjom, sparaliżowaniu, zemdleniu, m i­
grenom, boleści i rznięciu w  żołądku,  
niestrawności i t. p.

Skład główny w Paryżu u p. BOYER 
przy ulicy Taranne 14; we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolnscha ; w Krakowie w aptece
Brunona liiczynskieffo. 152 > 10—12 _ _   %7 ■ _  _

H e a l n o ś ć

„K0RTUMÓWKA“
zwana 2677 3 - 3

składa.ąca sic z głównego folwarku, poło­
żonego v?e Lwowie pod nrem kons. 486 i 
487, i z domu pod nrem 484,jest do wydzie­
rżawienia od 24. czerw en 1867 na lat sześć.

Oferty ustne lub pisemne, podane być 
mają do administracji fundacji hr. Skarbka 
we Lwowi*, a ro najdalej do 10. maja 1867, 
gdne też znajdują się uo przejrzenia wa­
runki inajaceg-* S'r zawrzeć kontraktu*

Oś*o . iiw* powu !Z»;m. _ i-rgo specyli­
cznego środka pochodzi z jego własności 
doświadczonych sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapalenia i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych części organizmu wewnątrz 
ciała. Majpierws*. lekarze w Paryżu zale­
cają ten środek na katary, grypę, zapn­
ie ni? gardła, rozdrażnienie naczyń od­
dechowych i piersi (brouchites), reuma- 
tyzmy w lędźwiach i nerwach biodro­
wych i t. d.

Jednorazowe i dwurazowe użycie wy­
starcza zupełnie i nie zostawia żadnego 
śladu prócz świerzbienia, jak również me 
wymaga dyety. 1-523 18—18

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Bikolascha, w Krakowie w apte­
kach pp. -Brunona Aiiczyńskiego i Kedyka.

% *TiNr. 642.
Obwieszczenie.

Galicyjska kasa oszczędności po­
szukuje w obrębie środkowego mia­
sta w cela przyszłego umieszczenia 
swego, domu lub placu, na którym 
dom jej potrzebom odpowiedni mógł­
by być wystawionym. 1703 1—3

Wł»śc ciele, którzy domy lub pla­
ce pod budowle w obrębie śrt dko- 
wego miasta posiadają i takowe chcą 
sprzedać, raczą oświadczenia .swoje 
najdalej do 1. Czerwca r. b. wnieść 
do dyrekcji galicyjgkiej kasy oszczę­
dności, i w takowych prócz ceny, ja­
ką żądają, także wyrazić, czyh dol­
ne ubikacje są sklepione lub nie, a 
co do placów, jakiej są objętości, na- 
koniec dołączyć wyciąg tabularny do­
tyczącej realauśei.
Od komisji dla nabycia lub budowy domu 

przez Towarzystwo galicyjskiej kasy oszczę­
dności wyznaczonej.

We Lwowie dnia 15. kwietnia 1867. 
Krasicki Marceli Tarnawiecki
nsdkurator. naddyr cktur.

G u w e r n a n t k a .
n>m i moralnym najstaranniej wychowana, 
usposobiona zupełnie do udzielania teore­
tycznego i pnkiy czaego języków francuz- 
ki egoi  polskiego, w tychże' językach, geo­
grafii, historji, chrouolog i i wszystkich in 
nych w obręb dystyngowanego wychowa­
nia panienek wchodzących wiadomości, oraz 
muzyki na fortep anie, życzy Subie być n- 
mieszczoną w domu obywatelskim.

Biźi za wiadomość nastąpi natychmiast 
na listy pod adresem M. S. we Lwowie 
poste restante, 1690 1—3

w L u b a c z o w i e  do sprzedania. 1311 -ż 
sza wiadomość na listy frankowane pod 
literą: .? K- post.#1 re t̂ Stryj. 1435 5 —6

Na ból zębów.
Znane od dawna i doświadczone środki 
ze swej skuteczności Dra śląskiego, leka­

rza med. i chir. w Paryżu t. j
Ełixir uleczający ból zębów jedną 

kroplą, kosztuje 75  et. 
P r o s z e k  r o ś l i n n y ,

czyszczący i za chowujący zeby w stanie 
zdrowia' kosztu je ($5 ćt — Utrzymują we 
LWOWIE głównie p. F. W . K rólikow ski  
pod i. 804% oraz pp. Ehrlich kupiec; i W. 
Dworski rękawicznik — też lekarstwa znaj­
dują się także w Krakowie* Wiedniu. Pra­
dze i innych miasta Cesarstwa. 1617 3—5
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*e oku g łow iaste j  snłaty i lauro­
w y ch  łiścl.

Są to wyborne cukierki, złożone z 2cba*n*nA»: ™   -j__ _• ____.____

J *> * ±f
tary upjrczywe. — Cukierki te łą^nie z 
Syropem nadfosfo.anu wapń?, ubywają się  
do uśmierzenia mocnego kasdu (połaczo 
nego % odpluwaniem i kokluszem).

Dostać moźnn w aptekach: i'p. H ake­
ra, Bellinera , P. Itfikolascha * e Lwo­
wie; pp. Brunona Aliezyńakiego i Redy­
ku w Krakowie i p. Elsnera w Poznaniu .

■O B J m

Wodę anaterynowi
do ust

przez iat 15 uprzywilojowar.s . której 
przywilej z dniem 2. czerwca 1885 roku 
wygasł, sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 ro

tylko po 1-542 14— 7
0 9 ^ 4 0  c n i .  w .  a . ' 4 M

aptpna pod srebrnym Orłem 
ZYGMUNTA ItUKKRA we Lwowie.

S ir o p  du
rFORGET

W l f l d o m o ś ć  d l a  l e k a r z y

S T R O P  D r a .  F O R G E T .
tżywa się z najporay- 
• iniejszym skutkiem 
Tzeciw k^Hzloiu u- 

_ |)«rrivw wvm kotu*
i b u i, iviiAiti .**#. w w i , ner w o w ej iry f n cji 
naczyń p lacow ych  i w szelk im  ci* rpic 
niom płer»?ow’ym. Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. Chabie, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie matorjałów ap­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w ap­
tece Piotra Afikolascha.

Cena flaszki 1 złr. 80 cntv z opakowa­
niem 2 złr. w. a. 1537 9 - ?

Zakład kąpielowy
w  Sassowie obok Złoczowa.

zawierający kurację hydrothotapeutyczn^, 
kąoiele rzeczne i pirowe, żętycę i gimna­
stykę, otwartym będzie na porę letnią od

1. maja.
Cena za pokój, za kurację z usługą i 

za cały wikt v7ynosi tygodniowo 14 *L 50 
ct. w. a. Są jednak tańsze i droższe pokoje 
do wynajęcia. 165: 2—3

Kąpiele rzeczne w parku będą w tym 
roku zupełnie czyste, ponieważ woda od­
chodząca z papierni odprowadzoną zostanie.

Traktyernia wyborna w Zakładzie jest 
urządzona do wezeikich wymagań. 
Zamówienia listowoe adresują się do dy­
rekcji zakładu w S*i sowie, poczta'Złoczów,

Franciszek Medcey
Dyrektor Zakładu.

A C I I 8 T I C O  M,
(Essencja uszna).

Wypróbowany środek ni cierpienie 
uszów w każdym rodzaju.

Środek ten był przez lekarzy w
niezliczonych wypadkach z praw dziw ie  
:adzi w:ając?mi sr.utkaini używany: w 
szumie w uszach, w Kłuciu, w zbyt. ską­
pca) w ydzielaniu się mazi usznej, w
zbyt oblitem wydzielaniu się cieczy u-
*iów, w przytępionym  słuchu i tp . , w 
krótkim czasie zupełnie te cierpieniu® 
usuuął.

1 flakon zlr. 1., z przesyłką po­
cztową 10 ct więcej.

Główny skbd we LWOWIE «• 
aptece Adolfa Bcrlinera 1561 6 — 12

Tak od wysokiej szlachty, jaku też <k! 
Szanownej publiczności w całej raonar 
chii z powodu nadzwyczajne; taniości, 

szybkiej i rzetelnej usługi uznany

MA G A Z Y N  S U K N I
LEOPOLDA KELLERA

w  W I E D J V I U ,
Rothenthurmsfr&ssc, Nr. 3. 1. Stock.
gegeniibei dem FUróterzbischónichen Pa- 

Uis, Ecke des Btefaoeplaizes. 
poleca n a j l e p s z e  i naj  m o dn i e js z e
suknie męzkie, własnego wyro­
bu, podług najświeższych źur- 
ualów, po cenach najtańszych.

ZUPEŁNY
UBIÓR WIOSENNY

2 E 1 * - .  1 2 5 -
eleganckiego kroju i we wszelkich barwacĥ
ZARZUTK1 W I O S B M

po yM A i r -  S L
Surduty wiosenne od złr. 5 do złr 25 
Zarzutki wiosenne od złr. 8 do złr. 30 
Ubiory całe wio^. od złr. 12 do złr, 36 
Ubiory letnie od zlr. 10 do złr 26
Tużur, do polowania ud złr. 6 do złr, 25 
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26
b raki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 29 
Surduty asięźe od złr. 16 do złr, 28 
Surduty kanceiar. od złr, 4 do złr. 14 
Spodnie od łr. 4 do złr 18
Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do zlr. 14 

Z a m ó w i e n i a  czy to 
ustne lub listowne z oznaczeniem miary 
szerokości piersi a góry, objętości 
w  pasie i d ługości w  kroku, zała­
twiają się pod /aręozeniem najrzetel­
niej i natychmiast,'a suknie, nie przy­
padające do figary przyjmują się na- 
pywrót. 2óo5 f i —3ł)

Wzory materyj do pożądanych 
ubiorów posyłają się na żądanie bez- 
^łamie a na listowne zapytania daje 
4ę frankowaną odpowiedź. — Kówmeż 
raieniamy stare suknie za nowe, a prze­
chodzone są zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w z.pisie:
Mfcr- Opierając się na tem, iż wszy­
stkie me towary za gotów kę za k p ię ,  
iż z najpierwszemi fabrykami w kraju i 
za granicą w bezpośrednich zostaję 
stosunkach, wreszcie trzymając sie sta­
łe zasady najsumienniejszej i naj­
rzetelniejszej usługi, pozwalam sobie 
o tyle odwoływać się do zaufania F* f 
publi r/.ności. o ile zaweze najusilniej 
szem bedz*e mem etaraniem, wszystkim 
żądaniom najzupełniej zadość uczynić.

Leopold Keller,
w W iedniu, HoŁhełhuruistrasse Nr. 3
\ 8tock, gegenilb r dom fUrsterzbischó 
flichen Falais, Eckede^ Stephansplatzes.

Tylko do I. m aja można dostać

m ut r*

Pigułki puna Yallet potwierdzone przez Pa 
ryz kg Akademię Medyczng sg bardzo skuteczne 
na wyleczenie bladaczkl I na wzmocnienie tem 
peranientów słabowitych i lym- 
falycznych- Jest to jpdyny pre­
parat lelazuy, który nie czerni 
zębów.

Aby mleć rękojmię prawdzl- 
woicl wymagać należy aby na 
ka idej pigułce znajdował się 
podpis wynalazcy na«typujgcy *•

SKŁAD
|1524 we L w ow ie  w aptece 11—i

inna Piotra Mikolascli*.

W Icik Klimtocrring Sfro 15.
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Świeżo otworzony

I g a ^ f ó r  o h i e  p a p i e r o w y c h
w Wiedniu Kflrntnerriug Kr. 1 5 , naprzeciw pałacu ks. Wiirtemberg? 

zalecający się rzetelną ł punktualną usługą, poleca swój
w ielki skład najnow szy eh

franouzkich i angielskich T A PE T  papierowych
za ruioa po 15 ct. w górę. 

od 1 pokoju o 12 stóp kwadr bez szpaleru złr, 4ct. 50 
„ 1  , « . . » »  » » ze szpalerem „ 9 „ 50

(Za trwałość t czystość roboty szpalerowej zaręcza się)
{P$ Przyjmuje się urządzenie zupełne pomieszk&ń tak w Wiedniu jak i na 
prowincji, 1650 2—?

Wzory i cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie,
z P°waż’.niera e. J. Fischer.
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Ł  O  T  f i  »  J  I
na k o r z y ś ć  t a h l a d ó w  w o j s k o w y c h ,
uposażonej dotąd p r z e s z ł o  1 . 0 0 0  w y g r a u e m i ,  pomiędzy któremi

i T  1000 sztuk dukatów w złocie;
rówr.ieź tylko do togo dnia raożan dostać losów  z roku 1S39, 1854,1860. 18G4 itd. itd.f 
któremi wygrać można 300.900 złr.. 2>0.000 złr., 231.000 zlr., 220.000 złr., 200.000 złr., 
z tą szczególną korzyścią, iż odbiorcy pięciu losów otrzymują bezpłatnie jeden 
z tych losów wolnych, które grają nietylko przy głównem ciągnieniu, lecz ta*że przy 
oddzielnem  ciągnieniu, uposażonem ^ygranemi samych losów 'pożyczek  z roku 1839, 

*854. 1860, 1864 itd. itd. — Do zakupna tych losów zaprasza

S o t l j B f l j  Wien, 4iraben. 13., jako przedsiębiorca.
Przesyłający polecenia raczą nad adresem or/.esyłki wypisać na wierzchu:

»Por Sołh©n’sche Effekten-Lotterie portofrei.u
1  ̂ Wymienione tu losy dostać można we LWOWIE U

F r y d r y k a  S c l i n b n t h a  w rynku, i w Izb ie  wymiany J a k ó b a  
S t r o h ,  przy u licy  Wyżr.zel K aro l#  L udw ika nr. d l ln a  dole.

C. kr. uprzyw.

K A R O L A
Kolei galicyjska

L IW 1 K A .
O B W I E S Z C Z E N I E .

we Lwowie:

J e d e n a s t e
nadzwyczajne Zgromadzenie walne Akcjonarjuszów.
Podpisaua Rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. AkcjonarjiD 

szów c. k, uprzywilejowanej Kolei galicyjskiej Karola Ludwika, mających 
prawo głosowania, na jedenaste (n ad zw yczajn e) Zgromadzenie walne, któ­
re aię odbędzie
we środę dnia 15. maja 1861 o godzinie 10 przed połu­

dniem w Wiednia,
w S a l i  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .

Przedmioty rozprawy są następujące:
1. Uchwała nad zmianą statutów.
2. Uchwała w celu uzyskania koncesji na kolej żelazną ze 

Lwowa ku Brodom i Tarnopolowi, aż do granicy rosyjskiej, 
jako też wzglądem przysporzenia potrzebnych do tego fun­
duszów.

Akcje, złożone gwoli wykonaniu prawa głosowania na dziesiątem zwy- 
ezajnem walnera Z gromadzeniu, te^o sarcnjo doia również odbyć sięmająeem, 
nadają prawo głojowani* także przy bezpośrednio na«tępującem nad- 
zwyczajnem Zgromadzeniu walnem.

Zaprasza się niniejszem owych Panów Akcjonarjnszów, którzy, ma;ąc 
prawo do głosowania i życząc sobie wziąść udział w rzeczonem Zgromadze­
niu, złożenia Ak yj na dziesiąte zwyczajne Zgromadzenie walne nie usku­
tecznili, ażeby w m/ś! §§. 22 i 25 statutów, liczbę najmniej 40 sztuk Akcyj 
n aj d a I e j

do Igo maja r. b. złożyli,
a otrzymają natomiast, krom potwierdzenia na złożenie, kartę wstępu do te­

goż Zgromadzenia walnego.
Złożenie Akcyj uskutecznić się może:

W e W iednia w Kasie Towarzystwa,
w c. k, uprżywil. austrjackim Zakładzie kredytowym 

dla handlu i przemysłu, 
u panów S . M. de R othsch iłd ;
w Kasie zbiorowej Towarzystwa na tamtejszym dworcu 

kolei,
we Filii c. k. uprzywil. austrjaekiego Zakładu kredytowe­

go dla handlu i przemysłu, 
we Filii Banku anglo-austrjackiego; 
u pp. F. J. K irchiuayora i Syna;  

w  F rankfurcie  nad Menem; u pp. M. A. R othschilrla  i S y n ó w ;  
za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcje w 
porządku arytmetyczoym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych

Kasach i Agenturach.
Członek Zgromadzenia walnego może mieć tylko jeden głos własny i 

jeden jako umocowany.
W razie zastępstwa, pełnomocnictwa wydrukowane na odwrotnej stronie 

karty legitymacyjnej, winne być od mocodawcy własnoręcznie wypełnione i 
podpisane. W i e d e ó  dnia 14 Kwietnia 1867. 1692 1—3

Bada Zawladowcza._______

L. Z IE L E N IE  W SUE w Krakowie
poleca wyroby swojej powszechnie znanej Fabryki maszyn i na-

rzę dzi gospodarczo-rolniczych.
Pomijając wszelkie zbyteczne pochwały, oznajmia zarazem iż 

z powodu licznych zamówień z zachodniej Galicji, widzi potrzebę 
dla udzielania P. T. interesantom w tymże przedmiocie bliższych 
objaśnień, urządzi ć Ajencję i takową powierzył Domowi komisowemu

pp. Je kieł i Krzyżanowski
w e  L w ow ie, przy rogu u licy  Szerokiej,

z upoważmeaiem przyjmowania zamówień ta  wszystkie wyroby mojej 
labryki, gdzie również znajdują się dokładne rysunki i cenniki tychże.

Rozsyłka naturalnej KARŁSBADZ KIEJ wody mineralnej
ni . m»|ZrHSńif!Ss do4: te<wnie, siła Iec*0t)Qa mineralnej wody Karlsbadzkiej, dokazujaea 
PtT erdynnZ ’ ,i r• , b.y wi-,0 b^l<? w3zelfcie zachwalanie tiyże. Jeat to faktem 
icrrlsbad/ki^ doswiadezemami wielu stuleci. Na jakie słabości używać należy wody
wvnowierl7i*na ?zy, 1' we, ' s  powtedeema lekarskiego „kiedy ordynują Karlsbad?*1 
77' n® Je3t ZJ,I?zlJc VT broszurze, napisanej w tym celu przez Dr. Mannl. Broszura
«nrtQih;^„„moze? y na ż?da?10 kaźdemu bezpłatnie i op łaciw szy  pocztę sami. Przy^ 
f d n . k m . v ?  do rozsy*a“ia. WOłly ze wszystkich żródel Karłowych warów, naj więcej 

i Snrada? & W c* ^  '• pW butelka-h wody ze źródeł: MUhlbrnnn, Sohlossbrunn,
1 OprUUei, W a»< i  t j P  Z f l lD f lW innn  i irArl m  : n ó  rn  1 n  ! _____i —   

w  Krakowie:
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A  a j t r w a l s z e  i  c a ł k i e m  n o w o  k o n s t r u o w a n e  
□ C  sm , JE& 3^" I Ł  i  j o t  o  JL « i .  » 9E>

(z ochroną bezpieczeństwa) 
cylindrem lub bez niego, można dostać wyłącznie tylko u podpisanego

w lszej wiedeńskiej fabryce lamp ligroinowyeh
pod gwarancją z zastrzeżeniem przeciw kaidemu innemu fabrykatowi

o  5 0 %  o s z c z ^ d L n i e j  k S n -
Za pomocą tej najnowszej poprawnej konstrukcji osigga sig za kowe.

2  c e n t y  n a  o z a e  7 . g o d z i n
Siłę światła dwu najlepszych świec. 1568 26—30

amnv ™<!no-7 • (̂ 0 >KSZłtałtnJ lampy ligroiaow o składają się z w ie lk ie g o  w y b o r a  wszel- 
?° ro(1?!aju lamp gospodarsłtich, ścieuaych i pająkow ych z reflektorami, la­

tarń powoiowych, praktycznych lampek kieszoflkowych i stołowych od kształtów
najprostszych do najwytworniejszych i t, p. od cen nąjniższycb do 2 wAr, za HZtukę.

“  ^Ręczy się zn. lampy tylko moim znakiem fabrycznym opatrzone ZZ 
Do tych lamp używalną, świeżo udoskonaloną ligroinę sprowadzać można niesfałszowaną  

en gros i en detail tylko odemnie. Cenniki i wzory rozsyłają się opłacone.
^  Składy filialne tego wyrobu są urządzone we wszystkich większych miastach monarchii. ZZ 
Skład fabryczny * Mar* _  ^  ■ iki-i* D P i o i i r D  i  a / 1 r* l™i r. i i i i Skład xoe Lwowie u K-ir

garethen-Strasse 66. ZYGMUNT REISNER W W IEDNIU,]\[eiin)anna pl» Marjack •.
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